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Załoga ZBM Gdynia 

przygotowując się do kon­
ferencji partyjno - ekono­
micznej, która odbędzie 
się w dniu 23 września br. 
podjęła 196 zobowiązań bry 
gadowych i indywidual­
nych, mających na celu 
skrócenie cyklów produk­
cyjnych od 3 do 11 dni 
oraz zwiększenie oszczęd­
ności.

Okres przygotowań do 
konferencji zmobilizował 
załogę i otworzył jej oczy 
na wiele spraw, dokoła któ 
rych przechodziła dotych­
czas obojętnie. Znalazło to 
wyraz we wnioskach, któ­
re w liczbie ponad 200 
wpłynęły do komisji pro­
blemowych. Większość 
wniosków nacelowana jest 
pa lepszą organizację pla-| Zespól TeatruIpolskiego i Kameralnego 

wy Jechał 
d o  Z S R R

WARSZAWA PAP. W ra­
mach wymiany kulturalnej 
między Polską Rzecząpospoli 
tą Ludową i Związkiem Ra 
dzieckim w dniu 20 bm. w 
późnych godzinach wieczor­
nych wyjechał do Związku 
Radzieckiego blisko 200-oso- 
bowy zespół Państwowego 
Teatru Polskiego i Kameral­
nego, który wystąpi gościn­
nie w Moskwie i Kijowie z 
okazji Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej.

cu budowy, właściwe skła­
dowanie materiałów oraz 
wprowadzenie nowych me 
tod pracy.

Z inicjatywy instruktora 
zespołowych metod pracy, 
Bernarda Syldatki, zostało 
wprowadzone przez bryga­
dę Hebla na OB-2, oparte 

. na wzorach radzieckich, 
bezsprężarkowe tynkowa­
nie mechaniczne z uży­
ciem specjalnej końcówki, 
opracowanej przez Wa­
wrzyńca Szpręgera, co w 
stosunku miesięcznym przy 
niesie 25 tysięcy zł oszczęd 
ności.

Na budowie na Wzgórzu 
Nowotki dzięki ożywionej 
pracy grupy partyjnej w 
składzie tow. tow. referent 
nowych metod Olczyk, maj 
strowie — Nawrot i Ka­
szuba oraz betoniarz Garn- 
carefe, wprowadzono tzw. 
sztywny transport, co po­
zwoliło na zwolnienie 10 
wozaków.

Wprowadzenie limitowa­
nia materiałów na zlecenia 
robocze przyniosło w ciągu 
7 dni na OB-4 i 5 oraz na 
OB-2 oszczędności w po­
staci 2,5 m3 zaprawy 5300 
sztuk cegieł, 1,8 m3 drew­
na i 25 kg gwoździ.

Przygotowania do konfe­
rencji partyjno -  ekono­
micznej wywołały też prze­
łom w ustosunkowaniu się 
wielu kierowników budów 
do zagadnień ekonomicz­
nych. Dotychczas zwracali 
tylko uwagę na to, aby mu 
ry rosły, nie interesując się 
wcale ich kosztem, a obec­
nie analizują drobiazgowo 
i zagadnienia kosztów.

(K)

Proletariusze 
wszystkich krajów 
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Pionierzy gdańscy
w yjeżd żają

do pracy w PGR
P r z e m y s ł

k o k s o - c h e m i c z n y

wykonał
zadania 5 lat

WARSZAWA PAP. Prze­
mysł kokso-chemiczny w 
dniu 16 bm. wykonał zada­
nia 5 lat Planu 6-letniego w 
zakresie globalnej produkcji 
koksu.Pomoc hodowlana ZSRR dla Polski

W ramach pomocy go­
spodarczej Polska otrzyma 
la w bieżącym roku od 
Związku Radzieckiego ow­
ce rasy merynos, dla roz­
woju tej gałęzi hodowli. 
500 sztuk tych merynosów 
znajduje się chwilowo w 
PGR Małe Kamionki, ze­
spół Ostaszewo (woj. byd­
goskie), skąd zostaną one 
rozdzielone na przodujące 
spółdzielnie produkcyjne w 
celu rozpoczęcia hodowli 
rasowych owiec.

Na zdjęciu: stado radzicc 
kich merynosów w drodze 
do wodopoju. Na. dalszym 
planie owczarz Alojzy Woj 
Ciechowski.

CAF — jot. Galdyński.

Wczorajsza uroczystość pozostanie na długo w pa 
mięci wszystkich obecnych na pożegnaniu pionierów 
z Gdańska, którzy odpowiadając na apel Zarządu 
Głównego ZMP, wyjeżdżają do PGR, aby zagospoda­
rować ziemie dotąd nie uprawiane, przyczynić się 
do przyspieszenia socjalistycznej przebudowy rolnic­
twa.
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I Ze zbożem nidal źle... 1
I Analizując wykonanie 
I dziennych planów skupu 
; zboża zauważyć można, mi 
| mo że szybko zbliża się 1 
| października — termin za­
li kończenia tej akcji — dal- 
= szy spadek dostaw. Powia 
i ty: Tczew, Kwidzyn, Mal- 
I bork i Gdańsk-miaslo, sy- 
I stematycznie nie wykonu- 
I ją dziennych zadań, ciągną 
i wojewódzki plan w dół. 
i Ńielepiej również przed-

np. Kartuzy, jako jedyny ; 
powiat na Wybrzeżu z nad = 
wyżką zrealizowały dzień- | 
ny plan. A 20 bm. żaden = 
już powiat w naszym wo- ;  
jewództwie nie wykonał j 
dziennych zadań. =

Najsłabsze wyniki w | 
dniu 20 bm. uzyskały po- | 
wiaty: Tczew — 20 proc. = 
dziennego planu, Malbork 
— 11,3 proc. i Gdańsk-mia j 
sio zaledwie — 9A proc. |

Oprócz członków liczącej 
54 osoby grupy pionierów 
zebrali się w sali klubu wo­
jewódzkiego TPPR liczni 
przedstawiciele społeczeń­
stwa i młodzieży Gdańska. 
Są tu stoczniowcy, budowla 
ni i kolejarze, są uczniowie 
oraz pracownicy różnych in­
stytucji. Przybyli aby pożeg 
nać tych, którzy pierwsi od­
powiedzieli na wezwanie o j­
czyzny, którzy swój mło­
dzieńczy zapal i ofiarność 
chcą przekuć w konkretny 
czyn.

W skupieniu słuchają ze­
brani przemówienia zastępcy 
przewodniczącego Prezydium 
WRN tow. Makowskiego, w 
serdecznych słowach pozdra 
wiającego wyjeżdżających.

Mówi o życiu młodzieży 
przed wojną, życiu bez żad­
nych perspektyw, kiedy to 
ustrój wyzysku zamykał dro 
gi ku lepszemu, radośniejsze 
mu życiu. Obrazuje dzisiej­
sze, ogromne możliwości sto 
jące przed każdym młodym 
chłopcem i dziewczyną w lu 
dowym państwie.

Od młodzieży zależy, czy 
szybciej będzie u nas zbudo-

Nie zawiedzie go na pewno 
przodujący stoczniowiec Juch 
nik, który wraz z żoną o- 
puszcza Gdańsk, aby uczest­
niczyć w budowie nowego ży 
cia na leżących odłogiem 
ziemiach.

Nie boi się trudności, bo 
wie, że wszystko, zależy, od 
jego wydajnej pracy, a tej 
dał już liczne dowody w 
stoczni. I dlatego, kiedy prze 
.wodniczący Zarządu Woje­
wódzkiego ZMP tow. Recko 
mówi o harcie i wytrwałości, 
potrzebnych nierzadko w 
pionierskim życiu, uśmiecha 
się do siedzącego obok ko­
legi:

— Damy radę. Po zetem- 
powsku będziemy pracować 
1 walczyć z trudnościami. 
Musimy podołać.

Teraz następuje szczegól­
nie uroczysta chwila. Do sto 
łu prezydialnego podchodzą 
kolejno pionierzy, by otrzy­
mać z rąk tow. Recki skie­
rowania ZMP-owskie. Otrzy 
mują je wraz z życzeniami 
powodzenia w nowej, za­
szczytnej pracy.

Krótko przemawia w imię
wany ustrój pełnej sprawied, pionierów — stocznio-
liwości społecznej, ustrój wiec Henryk Cendrowski. 
szczęścia dla wszystkich lu- Zapewnia, że dołożą wszys'.- 
• • kich sił, aby godnie, wywią

zać się z postawionych przed'
dzi pracy. 

Rozumieją to szczególnie. , , ,  - - . , nimi zadań, aby nie zawieść
przed trudnościami i jako 
pierwsi zdecydowali się u- 
dać do pracy w PGR. Tacy 
jak Tadeusz Czajkowski z 
portu gdańskiego czy Wła­
dysław Bieliński z Gdań­
skiej Stoczni Remontowej, 
dziś przodownicy w przemy­
śle, a jutro niewątpliwie 
przodownicy rolnictwa, tacy 
jak Maria Bobrowska, akty- 
wistka organizacji ZMP, z 
niecierpliwością oczekująca 
chwili wyjazdu na nową pla 
cówkę, i wielu innych.

Głęboko zapadają w serca 
zebranej młodzieży słowa 
tow. Lenarta, przewodniczą­
cego Zarządu Miejskiego 
ZMP, o zaszczytnym zada­
niu, które z honorem trzeba 
wykonać, o zaufaniu, które­
go nie wolno zawieść.

całego na­
rodu.

Jego słowa w pełni od­
zwierciedlające uczucia
wszystkich pionierów przyj­
mują zebrani gorącymi okla 
skami.

Mocno brzmią słowa mło­
dzieżowego hymnu. Mocno i 
radośnie. Radosne jest bo­
wiem życie młodzieży w lu­
dowej ojczyźnie. Życie, któ­
re młodzież własnymi ręko­
ma czyni z każdym dnierii 
lepszym i szczęśliwszym.

Z. Woj.

fia budowie kombinatu bawełnianego
w Fastach k/Białegostoku

Budowę wielkich zakła­
dów bawełnianych w Fa­
stach kolo Białegostoku, 
rozpoczęto w ub. roku. O- 
becnie buduje się nowoczc 
sną przędzalnię, warsztaty 
remontowe, budynki socjal 
ne, domy mieszkalne dla 
załogi. Przy budowie kom 
bina.tu stosowane są nowo 
czesne radzieckie metody 
pracy, m. in. system kom­
bajnów.

Pierwsze części zakła­
dów oddane zostaną do u- 
żytku w 1955 r.

Na zdjęciu: fragment 
placu budowy.

CAF — fot. Tymiński.

N o w y  t u r b o z e s p ó ł  
elektrowni 

w  Stołowej Woli
KIELCE PAP. W dniu 

21 bm. — po próbnym roz­
ruchu, który odbył się 20 
bm. ruszył nowy wielki tur 
bozespół elektrowni w Sta 
lowej Woli. O godz. 14 po­
płynęła energia — nowy 
turbozespół został włączo­
ny tlo ogólnokrajowej sie­
ci. Turbozespół ten jest je­
dną z większych inwesty­
cji Planu 6-letniego, o 
dużym znaczeniu gospodar 
czym. w okręgu wschod­
nim. Uruchomienie tego 
turbozespołu pozwoli elek­
trowni w Stalowej Woli 
zwiększyć niemal dwukrot­
nie dostawy energii elek­
trycznej dla zakładów pra­
cy, miast, osiedli i wsi.

Pierwszy koks 
z  Huty im. Lenina
KRAKÓW . NOWA HU­

TA PAP. 21 bm. w połud­
nie odszedł z Huty im. Le­
nina pierwszy transport 
koksu. Wyprodukowała go 
młoda załoga nowourucho 
mionej I baterii koksowni 
czcj. Transport składający 
się z 6 wagonów koksu 
otrzymali robotnicy zakła­
dów chemicznych w Dwo­
rach kolo Oświęcimia, oraz 
Zakładów Gómlczo-Hutni 
czych w Bolesławiu koło 
Olkusza.

Komunikat
Biura Prac Seimowych

WARSZAWA PAP, Biuro 
Prac Sejmowych kancelarii 
Rady Państwa zawiadamia:

1) Prezydium Sejmu usta. 
liio termin posiedzenia Sej­
mu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej na piątek, dnia 
24 września 1954 r.

Posiedzenie Sejmu rozpocz 
nie sic o godz. 10;

2) Prezydium Sejmu zwo­
łało posiedzenie Rady Senio­
rów na czwartek, dnia 23 
września br. o godz. 20 w 
nowym gmachu przy ul. 
Wiejskiej nr 6 — sala nr 118:

3) posiedzenie Komisji 
Spraw Ustawodawczych od­
będzie się we czwartek, dnia 
23 września 1954 r. o godz. 
10 w sali Domu Poselskiego 
przy» ul. Wiejskiej nr 4;

4) posiedzenia wszystkich 
wojewódzkich zespołów po­
selskich odbędą się w piątek, 
dnia 24 września br. o godz. 
9 w salach Domu Poselskie­
go przy ul. Wiejskiej nr 4.

A .  i O R Y S O W
w  W a r s z a w i e
W ARSZAW A PAP. W dniu 19 

bm. przybył do W arszawy zna­
kom ity radziecki aktor Aleksan­
der B orysow, artysta ludowy 
ZSRR, czterokrotny laureat Na« 
grody Stalinowskiej.

W Anglii prerislawia się fałszywie
życie w niemieckiej Republice Demokratycznej

Oświadczenie delegacji Labour Party
o pobycie w NRD
BERLIN PAP. Agencja silne wrażenie wywarł 

ADN opublikowała tekst oś- nas brak jakichkolwiek ob- 
wiadczenia delegacji angiel- jawów przygotowań wojen- 
skiej partii labourzystow- nych i ograniczania wolnoś- 
skiej, która na zaproszenie ci przekonań.
Biura Międzynarodowej Kon Wie że wszystkie
ferencji do Spraw Pokojo- \ k[ - rymi rozm' wia.
wego Rozwiązania Problemu 
Niemieckiego odwiedziła 
ostatnio Niemiecką Republi 
kę Demokratyczną.

liśmy, dążą szczerze do zjed 
noczenia Niemiec w drodze 
rokowań i przeprowadzenia

Dziekuia oni za zanrosze- wolnych wyborów na wa- 
e fSesacii labourzystow- ink ach  możliwych do przy

jęcia zarówno dla Wschodu 
jak i Zachodu“.

nie delegacji labourzystow 
skiej do Niemieckiej Repub 
liki Demokratycznej i stwier 
dzają m. in.:

„Mieliśmy możność rozma 
wiać o wszystkich sprawach 
z przywódcami związków Z3 
tyodowych i ruchu spółdzięl 
czego oraz z przedstawicie­
lami nauki i partii politycz­
nych. Szczególnie zaintereso 
wała nas rozmowa z p. 
Schmidt-Wittmackiem na te 
mat zjednoczenia Niemiec. 
Zobaczyliśmy dosyć, aby się 
przekonać, iż w. Anglii zwyk 
le przedstawia się fałszywie 
życie w NRD. Szczególnie

„FryderykChopin“
powrócił z  łowisk

SZCZECIN PAP. W ' 
dzielę 19 bm. przybił db , 
tu rybackiego w Świnoujściu 
statek-baza „Fryderyk-Cho­
pin“ , który z łowisk na 
Morzu Północnym przywiózł 
ponad 36 tys. beczek śledzi.

Nowy plan Mendes France‘ a
w sprawie rem ilitaryzacji Niemiec zachodnich

PA RYŻ PAP. W dniach 19 
i 20 bm. prem ier F rancji Men- 
dcs-France w ygłosił przem ów ie­
nia w Nevers oraz w Stras­
burgu na posiedzeniu zgrom a­
dzenia doradczego rady euro­
pejskiej. W przem ówieniach 
tych  M endes-France przedstawił 
now y plan uzbrojenia Niemiec 
zachodnich przez włączenie ich 
do bloku w ojskow ego państw 
zachodnich.

Jak twierdzą w kołach dyplo 
m atycznych, propozycje francu­
skie zostały przedstawione „za ­
interesowanym  rządom “  wr spe­
cjalnym  m emorandum  i będą 
rozpatrzone na konferencji dzie 
w ięciu państw zachodnio-euro­
pejskich  w Londynie, która roz­
poczyna się 28 bm.

Zdaniem  M endes-France^N a placu Stalina w  W arszawie
Bezczelna

prowokacja
policji francuskiej

w o b e c  p a r t i i
komunistycznej

PA RY Ż PAP. Jak donosi „H u- 
m anite“ , 20 bm- przeprow adzo­
no rew izję w redakcji tyg 
ka „L a  Terre“  wydawanego 
przez partię kom unistyczną.

Naruszając. prawo nl.e ly Hf„ 
ności poselskiej policjanci i s k o ­
nali również rew izji w ^ m e ­
cie  naczelnego redaktora t S 
pisma W eldeck-R ochet, d«puto 
wanego do Zgrom adzenia Aari 
dowego. Rewizja nie dała 
nych w yników , co zostało stwier 
dzone w oficja lnym  protokole.

Deputowani W aldeck-Rochet, 
Pronteau i K riegel-Valrim ond 
udali się natychm iast do M ml- 
sterstwa. Spraw Wewnętrznych, 
gdzie złożyli energiczny protest 
przeciwko bezpraw nej akcjL 
policyjnej.

Aresztowanie
syna P. Piccioniego

RZYM  PA P. Jak donosi „G ior- 
nale d ‘Italia“ , w  dniu 21 hm. 
aresztowani zostali syn b. m i­
nistra spraw zagranicznych 
W łoch Pieró P iccioni oraz Ugo 
Montagna. Obaj oni pozostają 
pod zarzutem odpowiedzialności 
W  śmierć Y ilm y Montesi.

= stawia się sytuacja w o- 
= statnich dniach w pozosta 
I łych powiatach. Nawet te 
§ bowiem, które dotychczas 
| przodowały w realizacji 
| dziennych planów, obniży- 
5 ły obecnie dostawy ziar- 
§ na. I tak w dniu 17 bm.

Za 8 dni upływa ostate­
czny termin wykonania ro­
cznego planu dostaw zboża. 
W ciągu tych kilku dni ak­
tyw powinien zwielokrot­
nić swe wysiłki i nadro­
bić zaległości w skupie zbo 
ża.

...z ziemniakami już niedobrze
10 bm. rozpoczęły się o- 

bowiązkowe dostawy ziem 
nlaków. Wyniki z pierw­
szych 8 dni skupu przed­
stawiają się nienajlepiej. 
Przoduje dla odmiany po­
wiat tczewski, który na 18 
bm. osiągnął 53,8 proc. mie 
sięcznego planu. Na dru­
gim miejscu znajduje się 
Nowy Dwór — 40,2 proc., 
na trzecim Sztum — 34,3 
proc. wykonania planu. Po 

| zostałe powiaty nie nadąża 
; ją z realizacja swych_ za- 
i dań. Najsłabsze wyniki ma 
; ją powiaty: Wejherowo 
i 6,4 proc., Kartuzy —

proc. i Lębork zaledwie — = 
1,5 proc. miesięcznego pla- |

Aktywiści! Kampania = 
skupu ziemniaków trwa = 
tylko do 25 października. | 
Do tego czasu każdy chłop = 
i każda spółdzielnia musi = 
wykonać ten obowiązek. = 
Nauczeni doświadczeniem  ̂
z przebiegu skupu zboża, | 
nie odkładajcie realizacji | 
planu dostaw ziemniaków = 
„na potem“, gdyż później jj 
trudno jest nadrobić żale- Ę 
głości. Systematycznie kon ź 
trołujeig wykonanie dzień- \ 
Rych planów skupu ziem- \ 
niaków.

Kolejne zwycięstwo
bokserów w Sofii

Polska -  Węgry1 4 :  fc
IZ- )
;S : ^

SOFIA PAP. W e w torek 21 
hm. w  przedostatnim  dniu Mię­
dzynarodow ego Turnieju Bokser 
sluego w Sofii Polska wygrała 
z W ęgram i 14:6, zapew niając so­
bie tym  sam ym  pierwsze m iej­
sce w  turnieju.

W yniki w alk : w  muszej Ku- 
kier zw yciężył jednogłośnie D* 
Szabo, W  kogucie j Murawski z o ­
stał uznany za pokonanego w 
walce z W agnerem , w  p iórko­
wej^ Soczewiński w ygrał wysoko 
z Varga, w lekkiej Nieflźwiedz- 
kl przekonyw ająco wypunkto 
wał Kellnera, w lekkopółśred 
niej Itudłacik w ygrał stosun- > 
Idem 2:1 z Budalem , w  półśred- > 
niej Drogosz w ygrał wyraźnie z 
Dóerl, w leklsośrednlej Pietrzy­
kow ski w ypunktow ał zdecydo­
wanie Radul, w średniej Piór­
kow ski w ygrał przez poddanie 
się w pierwszej rundzie Pia­
chy, w  półciężk iej Grzelak prze­
grał w  stosunku 1:2 z Szilvassi, 
w ciężkiej W ęgrzyniak przegrał 
z Szabo.

ZSRR — NRD 16:4
W drugim  spotkaniu wtorko­

wym  ZSRR pokonał NRD 16:4- 
Już przed m eczem drużyna 
Związku R adzieckiego prowadzi­
ła 10:0* ponieważ na ringu stanę­
ło tylko $ reprezentantów NRD'

Na pl. Stalina w Warszawie trwają intensywne prace przy układaniu mozai­
kowej nawierzchni placu. Mozaika układana jest z kolorowych kostek bazaltu, 
porfiru ł granitu.

Na zdjęciu: prace na pl. Stalina. Na pierwszym planie brukarz W. Jóiwiak 
ł ubijacze: St. Borkowski i J. Dmoch. CAF — fot. Miedza.

blok w ojskow y powinien pow ­
stać w drodze przyłączenia do 
paktu brukselskiego (uczestnika 
mi tego paktu są: Francja, B el­
gia, Holandia i Luksemburg) 
Niem iec zachodnich i W łoch.

W Swym przem ówieniu w yglo 
szonym  wf Strasburgu M endes- 
France oświadczył, że jeśli ch o­
dzi o uzbrojenie Niem iec zachód 
nich (M endes-France nazywa to 
„w spólną obroną Europy“ ), to 
USA, Anglia i Francja „zgodne 
są co do celu, lecz dzieli je  róż­
nica zdań co do m etod“ . Pre­
m ier francuski domagał się „ ja k  
najszerszego udziału W. B ryta­
nii“  w  now ym  wariancie paktu 
brukselskiego.

Prem ier francuski wystąpił z 
propozycją  utworzenia „organu 
kontrolnego“ , który m iałby nad­
zorow ać zbrojenia uczestników 
„rozszerzonego paktu bruksel­
skiego“ . M endes-France uważa, 
że wspom niany w yżej organ kon 
trolny stanowić będzie gwaran­
cję  przeciw ko wskrzeszeniu mi- 
liiaryzm u zachodnio-niem ieckie- 
go.

Z przem ówienia Mendes-Fran 
ce ‘a wynika, że plan jego prze­
w iduje przyjęcie  Niemiec zach. 
do organizacji atlantyckiej.

Prasa zwraca uwagę na to, że 
M endes-France wr przem ówieniu 
swym  nie wspom niał o realnej 
m ożliwości zwołania konferen cji 
czterech, w ielkich mocarstw' w 
celu rozwiązania sprawy niem iec 
k iej. * * *

LONDYN PAP. „T im es“  ŵ  ar­
tykule wstępnym  om awia m e­
m orandum  francuskie skierowa­
ne do rządu brytyjskiego. Plan 
M endes-France‘a, zdaniem tego 
dziennika, m oże stanowić bazę 
do dyskusji. „Jednakże, studiu­
ją c  dokładnie plan francuski — 
pisze „T im es“  — dochodzi się do 
wniosku, że jest w nim wiele 
koncepcji, których ani Anglia, 

kraje nie mogą przy- 
Zasadnicza różnica między 

dskiem Londynu i Paryża 
polega na tym , że Francuzi sta­
now czo dom agają się, by organi­
zacja europejska kontrolowała 
europejskie kontyngenty w^ojsko 
w7e, podczasugdy — zdaniem A n­
glików  — w szystkie militarne 
organizacje pow inny podlegać 
dowództwu atlantyckiem u“ *

* * *
Kom entator dziennika „New 

Y ork Times“  Reston dowiaduje 
się, że „m em orandum  francus­
kie nie odpowiada życzeniom  se­
kretarza stanu Dullesa“ . Dlate­
go też propozycje  M endes-Fran- 
ce ‘a — pisze Reston — „n ie  w y ­
w ołały entuzjazmu w W aszyng­
tonie“ . Reston następnie podaje, 
że koła oficja lne w W aszyngto­
nie podejrzew ają, iż Mendes- 
France „uporczyw ie buduje swój 
plan na pakcie brukselskim , by 
ograniczyć wpływ  USA na spra 
w y dotyczące rem ilitaryzacji Nie 
m ieć i na zrem ilitaryzowane w 
przyszłości N iem cy zachodnie ..“

! ...
Í ani inne 

Jąć. Zasa 
stanowisk
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Od brzegów Newy do gór Kaukazu (2)

Poranek na Placu Czerwonym
r okna Pokoju hotelu tów połyskują tablice wmu- Kiedy w .roku 1941 wojska 
-  »Moskwa ’ widzę Plac rowane tam. gdzie spoczywa, hitlerowskie znajdowały sie 

Czerwony i mury Krem ia urny z prochami najwybit pod Moskwą, iuhrer tak był 
Pięcioramienne  ̂ gwiazdy, niejszych obywateli Kraju pewny zwycięstwa, że wydał 

które na pięciu najwyższych Rad: Kirowa, Ordżonikidze, rozkaz sprowadzenia specjał 
■wieżach skrza sie nocą jak Kujbyszewa, Gorkiego... nym pociągiem z Finlandii

Przed murami

la.

rubiny, połyskują teraz zło­
tem w promieniach poranne­
go słońca. Zegar na wieży 
Spasskiei co kwadrans wy­
dzwania kuranty. Jest godzi 
na piata rano.

nym pociągiem
czworokątną, potężnych bloków granitu, z 

prosta budowla pokryta czer którego w centrum miasta
wono-czarnymi kamiennymi 
płytami: mauzoleum Lenina 
— Stalina.

Zegar na wieży Spasskiej
Na pierwsze moskiewskie wskazuje godzinę piata trzy 

śniadanie zostaliśmy zapro- dzieści.
szeni przez gospodarzy — Przed mauzoleum w milczę 
dziennikarzy radzieckich na niu stoją ludzie. Około sto

miał stanąć monumentalny 
pomnik zwycięstwa; Troska 
hitlerowców o swą sławę o- 
kazała sie jednak tak samo 
przedwczesna jak ich komu­
nikaty wojenne, mówiące o 
tym, że „Kreml i .wszystkie 
dworce kolejowe sa zniszczo

Konstytucja Chin Ludowych W s z e l k a  wojna
ucieleśnia marzenia i nadzieje $e s t  a b s u r d a l n a

8 P r ^ p m ń w l p n i p  T i f r *

wielu pokoleń naroduArtykuł „Prawdy“
MOSKWA PAP. „Prawda“ zarfiieszcza artykuł 

wstępny pt. „Konstytucja Chińskiej Republiki Lu­
dowej“, który stwierdza m. in.:

Konstytucja Chińskiej Re 
publiki Ludowej słusznie 
otrzymała nazwę ludowej, 
albowiem ucieleśnia marze­
nia i nadzieje wielu pokoleń 
narodu chińskiego, jego hi­
storyczne doświadczenia. 
Konstytucja Chińskiej Re­
publiki Ludowej jest doku­
mentem o wielkim znacze­
niu historycznym. Ustawo­
wo utrwala ona wyniki dłu­
gotrwałej ' bohaterskiej wal­
ki narodu chińskiego o wol­
ność, utrwala zasadnicze 
przemiany, jakie zaszły w 
życiu narodu chińskiego *v

Aleja im. Stalina w Mińsku

godzinę 10-ta. Wybieram sie pięćdziesiąt osób. Niektórzy 
wiec na samotną, pieciogo przyszli z walizkami prcsto

z dworca. Niektórzy z mały 
mi dziećmi na rekach. Są 
tu wojskowi i marynarze, 
Ukraińcy i Białorusini w 
białych haftowanych koszu­
lach, skośnoocy Uzbecy i 
mieszkańcy słonecznego Tad­
żykistanu w aksamitnych tiu 
betejkach, .

Obchodzę Kreml dookoła. 
Oto strome wejście prowadzą 
ce do wysokiej wieży Troic.- 
kiej. Tędy właśnie w marcu 
1918 roku w jasne, zimowe 
południe wjechał do Kremla 
Włodzimierz Iljicz Lenin. 
Biały generał Denikin pisał 
wówczas do białego generała

Fot. — CAF.

dzinną wycieczkę po Mosk­
wie.

Ze stacji metro na placu 
Maneżu, na placu Rewolucji, 
na placu Dzierżyńskiego ply 
nie tłum spieszących się ludzi. 
Szybkim krokiem podchodzą 
do kiosków, rzucają 20 ko­
piejek i wyciągają rękę po 
..Prawdę”, „Trud” czy „Mo­
skiewską Prawdę”. Nakłady 
gazet rozchodzą sie w błyska 
wicznym tempie. W autobu­
sach,- na przystankach, w 
metro — wszyscy czytają.

Na ulicach ruch wzmaga 
sie z każdą minuta, szeroki­
mi jezdniami ciągną nie-
przerwane potoki samocho- Kołczaka: „Nie zatrzymywać

ne. Plac Czerwony już nie 
istnieje” .

Kiedy 51 dywizji hitlerow­
skich próbowało zdobyć 
Moskwę a generałowie nie 
mieccy przez lornetki oglą­
dali miasto — w śnieżny listo 
padowy poranek, w rocznice 
Rewolucji na Placu Czerwo­
nym Stalin przyjmował defi­
ladę. Na Moskwę nie upadła 
wówczas ani jedna bomba. 
W miesiąc później Armia 
Czerwona daleko odrzuciła 
od stolicy pancerne dywizje 
Hitlera. Na linii starego fron 
tu pozostały tylko spalone 
cielska czołgów i potężne blo 
ki czerwonego granitu. Dziś 
granit ten ozdabia podstawy 
domów przy ulicy Gorkiego.

Wróćmy jednak na Plac 
Czerwony.

Przed mauzoleum w mil­
czeniu stoją ludzie. Jest Ich 
teraz chyba około pięciuset, 
a może i więcej. Później bę­
dą ich tysiące.

Zegar na wieży Spasskiej 
wskazuje godzinę dziewiątą.

Mauzoleum otwarte iest 
dla zwiedzających od godzi­
ny dwunastej.

WIESŁAW WODECKI

6W z r o s t

wpływów komunistów
w y k a z a ł y  w y b o r y  k o m u n a l n e

u j S z w e t / i

SZTOKHOLM PAP. 19 bm. 
odbyły się w Szwecji wybo­
ry samorządowe, w wynika 
których zostanie odnowiony 
w jednej trzeciej części skład 
Izby I (wyższej) parlamentu.

Według nieoficjalnych da­
nych, poszczególne partie zdo 
były następującą ilość gło­
sów: socjaldemokraci —
1.739.643, liberałowie 799.230, 
konserwatyści — 561.710, a- 
grariusze — 386.488, komuni 
ści — 182.576. Udział w  gło­
sowaniu wzięło 83 proc. wy­
borców.

W porównaniu z ostatnimi 
wyborami do parlamentu 
(w 1952 r.) największy wzrost 
głosów notuje partia komu­
nistyczna. Duży sukces odnio 
sła Komunistyczna Partia 
Szwecji w Sztokholmie, zdo­
bywając o około 21 proc. gło­
sów więcej niż w 1952 r.

Otwarcie IX sesji
Zgromadzenia Ogólnego NZ

NOWY JORK PAP. We wtorek 
21 bm . nastąpiło otw arcie IX  
sesji Zgrom adzenia Ogólnego 
NZ.

Na posiedzeniu w torkow ym  
Zgrom adzenia Ogólnego NZ prze 
w odniczący delegacji radzieckiej 
w icem inister W yszyński złoży! 
projekt rezolucji, dom agający 
się aby przedstawiciele ch iń ­
skiej Republiki L udow ej zostali 
dopuszczeni do Zgrom adzenia 
Ogólnego i wszystkich orga­
nów  NZ.

* * *
NOWY JORK PAP. P rzew odni­

czącym  IX  sesji Zgrom adzenia 
Ogólnego NZ w ybrany został 
van K leffens (Holandia).

ciągu ostatnich lat i głosi, że 
Chińska Republika Ludowa 
„zapewnia stopniowe likwi­
dowanie systemu wyzysku i 
zbudowanie społeczeństwa 
socjalistycznego“.

Wszystkie wielkie osiągnie 
cia Chin są rezultatem te­
go, że Chińska Partia Komu 
nistyczna pod przewodem 
swego doświadczonego wo­
dza to w. Mao Tse-tunga, za­
pewniając słuszne i marksi­
stowsko - leninowskie kie­
rownictwo rewolucji chiń­
skiej, rozbudziła tkwiące w 
szerokich masach ludowych 
gigantyczne siły. Właśnie dla 
tego, że do walki o wyzwo 
lenie Chin powstały setki mi 
lionów ludzi pracy, zwycię­
żyła rewolucja chińska i wiel 
ki kraj -wkroczył na szero­
ką drogę odrodzenia narodo 
wego.

Żałosne i nikczemne są 
wysiłki burżuazyjnych „kry­
tyków” konstytucji Chiń­
skiej Republiki Ludowej. 
Cóż mogą oni przeciwsta­
wić prawdziwie ludowemu 
demokłatyzmowi tej konsty­
tucji? Morał® systemu im­
perialistycznego, gdzie boga 
ty ma prawo grabić, wyzy­
skiwać człowieka pracy, 
gdzie miliony ludzi nie mo­
gą znaleźć pracy, gdzie wol­
ność osobista zastąpiona jest 
wolnością wyzysku? Gnicie ca 
lego burżuazyjnego stylu ży­
cia, gdzie panoszą się mania 
cy militarystyczni, gdzie sil­
ne mocarstwa uciskają naro 
dy kolonialne?

Cała postępowa ludzkość 
pozdrawia naród chiński z o- 
kazji uchwalenia jego zasad 
niczej ustawy — Konstytu­
cji Chińskiej Republiki Ludo 
wej. Znaczenie tej konstytu­
cji wykracza daleko poza 
granice Chin, albowiem świa 
dczy o nowym, wielkim zwy 
cięstwie nieśmiertelnych i- 
dei marksizmu -  leninizmu, 
o tym, że dzieło rozpoczęte 
przez Wielką Październiko­
wą Rewolucję Socjalistyczną 
stało się umiłowaną, żywot­
ną sprawą nowych setek mi 
lionów ludzi. Sztandar budo 
wy nowego życia wznosi się 
obecnie zwycięsko nad potęż 
nym i niezłomnym obozem 
socjalistycznym, skupiającym 
900 milionów ludzi. Obóz 
demokracji i socjalizmu to 
nadzieja całej ludzkości, osto 
ja pokoju na całym śwłecie. 
Chińska Republika Ludowca 
to nieodłączna część składo­
wa tego obozu.

Ś w i ę t o  p r a s y
czechosłowackiej

PRAGA PAP. 21 września 
— dzień, w którym przed 34 
laty ukazał się pierwszy nu­
mer dziennika „Rude Pra­
vo“ — centralnego organu 
Komunistycznej Partii Cze­
chosłowacji obchodzony jest 
w Czechosłowacji jako świę 
to prasy.

W związku z Dniem Pra­
sy w Pradze odbyła się 19 
bm. uroczysta akademia, na 
którą przybyli dziennikarze, 
aktywiści partyjni, przedsta 
wiciele organizacji społecz­
nych.

W parku im. Juliusza Fu- 
czika otwarto wystawę ob­
razującą chlubne dzieje „Ru 
deho Prava“ od dnia założę 
nia pisma do chwili obec­
nej.

W godzinach popołudnio­
wych odbyły się na terenie 
parku zabawy ludowe.

Dzień Prasy obchodzono 
uroczyście również w in­
nych miastach Czechosło­
wacji.

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS donosi z Belgradu: 

Dziennik „Borba“ opubli­
kował przemówienie prezy­
denta Jugosławii Tito, wy­
głoszone na wiecu w miej- 
sgowości Ostrożno (Słowe­
nia).

Na wstępie Tito omówił 
sytuację wewnętrzną i gos­
podarczą Jugosławii.

aby uległy poprawie stosun­
ki wewnątrz Europy".

„Oświadczyliśmy już — 
powiedział Tito — że z ta­
ką właśnie europejską 
wspólnotą obronną gotowi 
jesteśmy współpracować, w 
żadnym wypadku natomiast 
z taką, jaką projektowano 
przedtem“.

Przechodząc do proble­
mów polityki zagranicznej 
Tito oświadczył, że Jugosła­
wia nigdy nie wierzyła w ży 
wotność „europejskiej współ pakt 
noty obronnej“ , lecz „zaw­
sze uważała ją za płód 
niedonoszony, za coś sztucz­
nie stworzonego i nie mają­
cego warunków istnienia“ .
Tito stwierdził, że fiasko 
europejskiej wspólnoty ob­
ronnej nie jest katastrofą o- 
raz że istnieją warunki i dro 
gi dla stworzenia w Europie 
takich stosunków, które za­
pewniłyby jej bezpieczeń­
stwo nie tylko z zewnątrz, 
lecz także bezpieczeństwo 
wewnątrz samej Europy.

„Trzeba — kontynuował 
Tito — myśleć bardziej o 
tym, aby zjednoczenie Euro 
py miało zdrowe podstawy,

Poruszając sprawę przy­
stąpienia Jugosławii do blo­
ku północno -  atlantyckiego 
Tito oświadczył, że „jeśli 

atlantycki ma nawet 
jakąkolwiek rację bytu, to 
obecnie zaczyna on coraz 
bardziej nabierać charakte­
ru politycznego i ideologicz­
nego, co oznacza walkę z ko 
munizmem. Dlatego też to, 
co nam perswadowano o ko 
nieczności przystąpienia do 
paktu atlantyckiego — jest 
dla nas nie do przyjęcia“.

Rzgd czechosłowacki protestuje
przeciwko naruszaniu granic CSRprzez wojskowych amerykańskich

PRAGA PAP. Ogłoszono tu no­
tę czechosłow ackiego Minister­
stwa Spraw Zagranicznych, skie 
rowaną 18 września br. cło am­
basady Stanów Z jednoczon ych  w 
Pradze. Nota stwierdza in. in.: 

17 września 1354 roku o godzi­
nie 10,30 trzech w ojskow ych  
USA przekroczyło wyraźnie ozna 
czoną granicę czechosłow acką w 
okolicach A ussendorf-Gut i znaj 
dując się na terytorium  Czecho­
słow acji fotografow ało i dokony­
wało obserw acji za pom ocą lor­
netek, notując sw oje spostrze­
żenia. Obecność ich w ykrył cze­
chosłow acki patrol graniczny i 
wezwał ich do zatrzymania się. 
Jeden z osobników, którzy naru­
szyli granicę czechosłow acką, 
uciekł i ukrył się na teryto­
rium niem ieckim . Dwaj inni zo­
stali zatrzymani. Stwierdzono 
ich tożsamość. Są to porucznik 
arm ii am erykańskiej Richard 
Drice I podoficer George Pisk.Krwawy terror 
wojsk brytyjskich 

w  K e n i i
LONDYN PAP. W poniedzia­

łek opublikowano oficja lny  k o­
munikat, według którego bryty) 
skie w ojska kolonialne w Kenii 
zam ordowały w ciągu ostatniego 
tygodnia 108 M urzynów, a prze­
szło 400 aresztowały jako „p od e j 
rżanych“ . 19 bm. władze k olo­
nialne w Nairobi skazały na ka­
rę śm ierci 9 członków  plemienia 
Kikuty.

Moskwa. Dom Rady Ministrów.
dów. Czekam na skrzyżowa­
niu pod świetlna sygnalizac­
ją aż zapłonie zielone świat­
ło. Czekam samotnie. Wymi 
jaja mnie dziesiątki prze­
chodniów. Okazuje się, że 
sygnalizacja obowiązuje tvi- 
ko kierowców pojazdów. Ra. 
zem z innymi więc lawiruje 
miedzy kilkoma strumienia 
mi samochodów.

I oto już Plac Czerwony. 
Panuje tu uroczysty spokój. 
Na pochyłym zboczu zbiega- 
iącym do rzeki Moskwy stoi 
historyczny sobór Wasyla 
Błażennego. Zbudowany na 
pamiątkę zdobycia Kazania, 
wystrzela w niebo różowymi 
kopułami, z których każda 
jest inna, każda wzniesiona 
na cześć innego zwycięstwa, 
Ale nie sobór — choć tak 
piękny — przyciąga wzrok. 
Swoisty charakter nadają 
Placowi Czerwonemu wyso 
kie, zębate mury Kremla. 
Pod nimi rosną wysmukłe 
jodły nad mogiłami zasłużo­
nych. Wśród kwiatów stoją 
popiersia z granitu: Dzier­
żyński, Frunze, Swierdłow, 
Valin in. Żdanow, Wśród kwla

się na Wołdze, uderzyć da­
lej. w serce bolszewizmu — 
na Moskwę”. Ludność miasta 
przeżywała wówczas dni gło 
du. dzienna racja chleba wy 
nosiła na osobę ósemkę fun­
ta.

Kiedy wracam znów na 
Plac Czerwony, zegar na tyle 
ży Spasskiei wskazuje godzi 
ne siódma.

Przed mauzoleum w mil­
czeniu stoi grupa ludzi. Oko­
ło trzystu osób.

Plac Czerwony, wybruko­
wany ciemnoszara granitowa 
kostka, zalany jest promie­
niami słońca. W stronę ulicy 
Gorkiego — głównej magi­
strali Moskwy ciągnie sznur 
aut. Ulicą Gorkiego jak pro­
mień koła przecina miasto, 
przechodząc dalej w szosę 
leningradzką. Na ulicy Gor­
kiego, niedaleko Kremla, o- 
bok wspaniałego pomnika za 
lożycieia Moskwy — Jurija 
Dolgorukiego. podstawa sze­
regu domów ozdobiona jest 
czerwonym granitem. Granit 
tan ma swoja ciekawa histo­
rie.

Obaj są pracownikam i w ojsko­
wej jednostki w yw iadow czej nr 
317 w Eiden (Niem cy zachodnie).

18 września 1954 roku o godzi­
nie 10 granica czechosiow acka 
została znów naruszona w  tym ­
że punkcie. B yło to połączone 
z brutalną prow okacją. Silny od ­
dział w ojskow ych  am erykań­
skich zjaw ił się w  pobliżu punk­
tu, gdzie poprzedniego dnia na­
stąpiło naruszenie granicy cze­
chosłow ackiej, i m ając przy so­
bie ciężki karabin m aszynowy 
zajął p ozycje  bojow e tuż koło 
granicy. K ilku żołnierzy am ery­
kańskich dokonyw ało obserw a­
cji i zd jęć, przy czym  w  pro­
w okacy jn y  sposób przechodziło 
na terytorium  czechosłow ackie.

Jasne jest, że ta brutalna pro­
w okacja miała na celu, poza 

pogw ałceniem  suwerenności Cze­
chosłow acji i rozpoznaniem  na 
obszarach pogranicznych, w yw o­
łanie strzelaniny i krwawego 
incydentu granicznego.

M inisterstwo Spraw Zagranicz­
nych przypom inając ssve daw­
niej złożone protesty oświad­
cza, że władze czechosłow ackie 
w żadnym  wypadku nie będą 
tolerow ały naruszania granicy 
czechosłow ackiej. Z  upow ażnie­
nia rządu Republiki Czechosło­
w ackiej składa ono jak  n a jo ­
strzejszy protest przeciwko 
dwom  wypadkom  pogw ałcenia 
integralności terytorium  czecho­
słowackiego, jak  również prze­
ciwko p row okacyjnej działalno­
ści szpiegowskiej w ojskow ych  
am erykańskich na terytorium  
Czechosłow acji, na je j obsza­
rach granicznych.

Podkreślając, że Jugosła­
wia nie przystąpi do bloku 
atlantyckiego, Tito stwier­
dził: Możemy współpraco­
wać w wielu zagadnieniach. 
Możemy współpracować i w 
pewnym stopniu współpracu 
jemy z blokiem atlantyckim, 
ale tylko w niektórych, ogra 
niczonych sprawach.

Ale wszelka walka ideolo 
giczna, wszelka chęć wywoła 
nia wojny prewencyjnej jest 
nam obca i w tej sprawie 
nie możemy współpracować,

„Pragnę oświadczyć — po 
wiedział następnie Tito — że 
wszelka wojna jest absur­
dalna, ale wojna ideologicz­
na jest jeszcze bardziej ab­
surdalna... Jesteśmy prze­
ciwko takiej walce i dlatego 
nie możemy się zgodzić o- 
becnie z propagandą upra­
wiana za granicą przeciwko 
komunizmowi”.

i
W zakończeniu Tito powie­

dział, że polityka współpra­
cy Jugosławii ze wjzystkimi 
krajami znalazła wyraz w 
niedawnym przywróceniu ‘ 
stosunków ze Związkiem 
Radzieckim, Węgrami, Buł­
garią, Rumunią, Albanią, a 
obecnie także z Czechosło­
wacją.'

„Czy może i czy ma kto­
kolwiek prawo — powiedział 
Tito — potępiać nas dziś za 
to, że potrzebna nam jest 
teraz normalizacja? Czyż za 
miast tego konieczne jest, 
abyśmy nadal byli pokłóceni 
z tymi krajami (krajami de­
mokracji ludowej — red.) 
Nikt nie ma prawa potępiać 
nas za to. Być może, żę by- 
łóby to dla kogoś korzystne, 
lecz dla nas i dla całego 
świata żadnej korzyści z te­
go nie ma'1.

Z nieukrywanym żalem śpiewali 
zwolennicy odbudowy neohitlerow 
skiego Wehrmachtu i wrogowie po 
koju w Europie w jednej osobie 
żałobne requiem, idąc w pogrzebo­
wym kondukcie za trumną układu
0 „europejskiej wspólnocie obron­
nej“. Nie zrezygnowali oni jednak 
ze swych planów. Dał temu wyraz 
prezydent USA, Eisenhower, któ­
ry, bezpośrednio po odrzuceniu 
przez francuskie Zgromadzenie Na 
rodowe układu o EWO, zawołał 
dramatycznie: „Ponieśliśmy poraż­
kę, lecz nie powinniśmy tracić du­
cha". Bez osłonek wyjaśniła treść 
tego wezwania Eisenhowera ame­
rykańska agencja prasowa „United 
Press“, która stwierdziła wprost, 
iż chodzi o to „aby ubrać Niemców 
w mundury".

Temu właśnie celowi — poszu­
kiwaniom nowych dróg do remi- 
litaryzacji Niemiec zachodnich — 
poświęcona była polityczna „tury­
styka“, której terenem stała się w 
ostatnim okresie zachodnia Euro­
pa. „Turystyka“ tak intensywna, 
że angielski dziennik „Manchester 
Guardian“ uznał za stosowne na­
pisać: „Gdyby pogoda była nieco 
cieplejsza, można by przypuszczać, 
że znajdujemy się w okresie dyplo 
matycznego szaleństwa na skutek 
upałów. Ministrowie spraw zagra­
nicznych uganiają się jeden po dru 
gim po Europie jak bąki". Istotnie, 
błyskawiczne tempo podróży Ede- 
na, Dullesa, Murphy'ego i Wiley'a, 
którzy następując sobie dosłownie 
na pięty, wędrowali po stolicach 
zachodniej Europy, było zgoła nie­
codzienne. Warto zajrzeć do baga­
ży dyplomatycznych tych panów, 
aby przekonać się, jakie przyczy­
ny zrodziły u nich namiętność do 
tak błyskawicznej „turystyki“.

Jako pierwszy ruszył w podróż 
po zachodniej Europie angielski mi 
nłster spraw zagranicznych, Eden. 
Na trasie jego podróży znalazły 
się cztery stolice zachodnio-euro­
pejskie — Bruksela, Rzym, Bonn
1 Paryż. Jakie plany przedstawi! 
Eden uczestnikom niedoszłej „euro 
pejskiej wspólnoty obronnej“ ? Jak 
informowała o tym szeroko prasa

»T u ry ś c i« i ich niebezpieczne bagaie
zachodnia, Eden, otwierając na każ 
dym etapie swej podróży walizkę 
dyplomatyczną, wyciągał z niej ten 
sam projekt przewidujący przywró 
cenie do życia tzw. paktu bruksel­
skiego, podpisanego w 1948 roku. 
W myśl projektów Edena Niemcy 
zachodnie zostałyby jak najszyb­
ciej uzbrojone w ramach tzw. Unii 
Zachodniej, utworzonej na mocy 
paktu brukselskiego z 1948 roku i 
złożonej z Anglii, Francji, Niemiec 
zachodnich, Włoch, Belgii, Holan­
dii i Luksemburga, a w przyszło­
ści włączonoby je do bloku atlan­
tyckiego.

Warto przypomnieć, że pakt 
brukselski, zawarty między Wielką 
Brytanią, Francją, Belgią, Holan­
dią i Luksemburgiem, zawierał 
klauzulę, przewidującą, iż sygnata 
riusze przedsięwezmą „kroki, które 
mogą być uważane za konieczne w 
razie wznowienia polityki agresji 
ze strony Niemiec“ . I oto dziś ten 
sam pakt, który służyć miał rze­
komo zapobieżeniu agresji niemiec 
kiej, zostaje otrzepany z archiwal­
nego kurzu, aby służyć odbudowie 
groźnego dla wszystkich narodów 
europejskich militaryzmu niemiec­
kiego!

Błyskawiczna podróż Edena, któ 
ry w ciągu sześciu dni zdołał obie 
chać ze swym planem cztery stoli­
ce zachodnio-europejskie, wywoła­
ła poważne zaniepokojenie w Wa­
szyngtonie. Dlaczego zawartość ba­
gażu dyplomatycznego Edena wzbu 
aziia niepokoje wśród waszyngtoń­
skich polityków, którzy są wszak 
zagorzałymi zwolennikami remili- 
taryzacji Niemiec zachodnich?

Oto jak ’odpowiada na to pyta­
nie prawicowy dziennik francuski 
„Paris Presse“ : „Nie rna całkowi­
tego porozumienia pomiędzy Lon­
dynem a Waszyngtonem. Wszystka 
odbywa się lak, jak gdyby każda 
z tych stolic miała własną politykę 
europejską. Możliwość odbudowy 
Europu pod kierownictwem rządu

angielskiego niepokoi Ameryka­
nów". Jak z tego widać, nie treść, 
ale forma planów Edena wzbudziła 
niepokoje w Waszyngtonie. Forma 
ta, opierająca się na koncepcji od­
grzebania z archiwum paktu bruk­
selskiego, w którym kierowniczą 
rolę odgrywała Wielka Brytania, 
zrodziła właśnie obawy w kołach 
waszyngtońskich polityków.

Stąd też gorączkowa reakcja Wa 
szyngtonu, który pospiesznie wy­
słał do Europy współpracownika 
amerykańskiego Departamentu Sta 
nu, Murphy‘ego, nazywanego — 
jak pisze londyński „Times“ — „dy 
plomatą używanym do zatykania 
szczelin". W tym wypadku Murphy 
zatknąć miał szczeliny, grożące za­
waleniem się kierowniczej roli 
USA w Europie zachodniej. Poru­
szając się tą samą prawie trasą, co 
Eden, Murphy dosłownie deptał po 
piętach angielskiemu ministrowi 
spraw zagranicznych. I zbierał in­
formacje o wynikach rozmów, prze 
prowadzonych przez Edena, co — 
nawiasem mówiąc — niezbyt do­
brze świadczy o takcie dyploma­
tycznym amerykańskiego Departa­
mentu Stanu. Jak widać-informa­
cje te okazały się mocno niepoko­
jące, skoro namiętnością do „tury­
styki“ zapałał nagie sam amery­
kański sekretarz stanu Dulles.

Rozkład jazdy Dullesa odbiega 
od tego, jaki oorali poprzedni 
„turyści“. Odwiedził on mianowi­
cie w swej podróży jedynie Bonn 
i Londyn. I podczas gdy Dulles 
wymieniał z Adenauerem na lot­
nisku w Bonn demonstracyjnie 
czule słowa powitania, prasa za­
chodnio - europejska doszła do 
zgodnego wniosku, że Dulles pobił 
dwa rekordy. Rekord szybkości w 
„turystyce", bo takim rekordem 
jest czas, w jakim objechał on 
Bonn i Londyn, oraz rekord cham­
stwa, bo tak oceniła decyzję po­
minięcia Paryża przez Dullesa 
francuska „Liberation“.

Czym kierował się w swym po­
stępowaniu amerykański sekre­
tarz stanu? Oczywiście nie „bra­
kiem czasu“ i nie „zamiarem wy­
jazdu na urlop“ — jak próbował 
to oficjalnie tłumaczyć Dulles. W 
istocie — jak pisała amerykańska 
agencja prasowa „United Press“— 
„decyzja Dullesa zmierza do dania 
Francji przedsmaku dyplomatycz­
nej izolacji". W innym komenta­
rzu ta sama agencja pisała, że 
Dulles „ jest bardzo niezadowolo­
ny z potraktowania przez Mendes- 
France‘a sprawy EWO".

Plan Dullesa różni się od tego, 
jaki przedstawił w czasie swej po­
dróży po Europie Eden. Plan ten 
— jak mówią o tym glosy prasy 
zachodnio - europejskiej — prze­
widuje natychmiastową remilita- 
ryzację Niemiec zachodnich w dro 
dze bezpośredniego przyjęcia ich 
do bloku atlantyckiego, a jeśli się 
to nie uda — w drodze dwustron­
nego układu Waszyngton — Bonn- 
Waszyngton chciałby widzieć na­
tychmiastowe wciągnięcie Niemiec 
zachodnich do bloku atlantyckie­
go, jako że Stany Zjednoczone 
sprawują w nim kierowniczą rolę.

Ale, jak stwierdza amerykański 
„New York Herald Tribune" 
„wszelkie porozumienia z Niemca­
mi będą musiały posiadać zgodę 
Fiancy jeśli mają one stanowić 
podstawę pojednanej Europy“. I tu 
dochodzimy do stanowiska rządu 
Mendes - France‘a wobec tych pla 
no w.

Rząd Mendes - France!a w czasie 
wizyty Edena w Paryżu udzielić 
1/ lał ~  jak informuje prasa za­
chodnio - europejska — swej zgo- 
c y na remilitaryzacię Niemiec za­
chodnich w ramach sojuszu bruk­
selskiego, lub też, mówiąc słowa­
mi Adenauera, w ramach sojuszu 
podobnego do układu brukselskie­
go. Musi on jednak liczyć się z 
faktem, że francuskie Zgromadze­
nie Narodowe, głosując za odrzu-

ceniem układu o EWO, wypowie­
działo się przeciwko wszelkim for 
mom remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich. Musi liczyć się z faktem, 
że parlament francuski W rezolu­
cji z marca 1952 roku odrzucił 
możliwość przyjęcia Niemiec za­
chodnich do paktu atlantyckiego 
Musi liczyć się ze stanowiskiem 
całego narodu francuskiego, który 
podobnie jak wszystkie narody 
europejskie wie, jak oardzo groź­
ny był zawsze i jest nadal dla 
Francji militaryzm niemiecki.

Wszystko to wywarło piętno na 
rozmowach Mendes - France‘a z E- 
denem, w czasie których ujawniły 
się rozbieżności, jakich nie może 
ukryć końcowy, rażąco wprost o- 
gólnikowy komunikat. Wskazując 
na te rozbieżności, które znalazły 
wyraz w żądaniu rożnego rodza­
ju _ „gwarancji“ odnośnie ograni­
czenia i kontroli zbrojeń niemiec­
kich oraz w dążeniu odroczenia 
przyjęcia Niemiec zachodnich do 
paktu atlantyckiego, dyplomatycz­
ny korespondent „Daily Express“ 
pisze: „Francja nadal wierzga prze 
ciwko planowi Edena w sprawia 
uzbrojenia Niemiec; zachodni so­
jusz stoi w obliczu najbardziej 
krytycznej sytuacji. Mimo uśmie­
chów i dobre] woli, Mend.es-Fran- 
ce żąda znacznie więcej niż zaofe­
rował mu Eden".

W nowy, niewątpliwie trudny 
etap wchodzi walka narodów eu­
ropejskich przeciwko wskrzeszeniu 
militaryzmu niemiecki igo. Gorącz­
kowym zabiegom odbudowy pod 
nowym szyldem militaryzmu nie­
mieckiego europejska opinia publi­
czna zgodnie i zdecydowanie prze­
ciwstawia w tej walce jedynie 
słuszną dla Europy drogę utrwale­
nia pokoju: ideę bezpieczeństwa 
zbiorowego, bezpieczeństwa wszy­
stkich narodów europejskich, 
wśród nich narodu niemieckiego/ 
wobec wspólnej groźby militaryz­
mu niemieckiego.
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\ Dlaczego zgasło światło ?
„ P o z n a /

Związek Radziecki 
-  kraj naszych przyjaciół”

Jak brzmią nazwy tych okrętów?

Od pewnego czasu, gdy czytasz wieczorem książ 
kę, a twoje dzieci zajmują się odrabianiem lekcji — 
w mieszkaniu gaśnie światio. Denerwujesz się wte­
dy na elektrownię, nie szczędzisz cierpkich slow pod 
jej adresem i czekasz z niecierpliwością ponownego 
włączenia światła. Czase mj zanim to nastąpi, upły­
nie pól godziny, nieraz godzina, lub więcej..

Tak dzieje się już od kilku lat. Od kilku lat je- 
sienią i zimą występuje szczyt energetyczny — to 
jest największe nasilenie zużycia prądu. Coraz wię­
cej energii potrzebuje nasz rozbudowujący się prze­
mysł, nowe osiedla, miasta, w coraz to nowych cha 
tach wiejskich jarzą się żarówki, powstają nowe li­
nie kolei elektrycznej, kina, teatry, szpitale i tym po 
dobne obiekty — które przecież nawet w godzinach 
największego zapotrzebowania na prąd nie można 
pozbawiać dopływu energii elektrycznej.

monogramów kapitalnych re 
montćw — oto wnioski, ja­
kie się nasuwają.

OD NAS SAMYCH 
ZALEŻY...

4 Krążownik, o którym napisano w Historii 
KPZR, że ogniem swych dział skierowanym na 

Pałae Zimowy obwieści! 25 października (7 listopada) 
początek nowej ery — Wielkiej Rewolucji Socjali­
stycznej.

5 Okręt liniowy, na maszcie którego w czasie 
rewolucji 1905 roku marynarze wywiesili czer­

wony sztandar. Powstaniu na tym okręcie Lenin przy 
pisywał olbrzymie znaczenie. Było to pierwsze ma­
sowe wystąpienie rewolucyjne w armii i flocie — 
pierwsze przejście znacznego oddziału wojsk carskich 
na stronę rewolucji. Reżyser Pudowkin stworzył pięk­
ny film, noszący w tytule nazwę tego okrętu.

6 W czasie napadu im­
perializmu japońskie­

go W roku 1904 na wschód 
nie rubieże Rosji — okręt 
ten znajdował się w zato­
ce Czemulpo. Zaatako­
wany przez przeważające 
siły nieprzyjaciela nie pod 
dał się, ale walczył do 
ostatka. Istnieje piękny 
film o okręcie oraz kilka 
znanych ludowych pieśni 
opiewających jego dzieje.

om,.............................. ...............................................................

Kupon lYr 2
H  o n f .  n r *

» P o z n a j  Z w i ą z e k  R a d z i e c k i  
- k r a j  n a s z y c h  p i z / j a c ó ! «

Zdając sobie z tego spra­
wę, czytelniku, chciałbyś je 
dnak, aby jak najmniej by 
ło wieczorów, w których 
twoje mieszkanie pogrąża się 
w ciemności. Zależy to i od 
ciebie samego, od tego, czy 
niepotrzebnie nie zużywasz 
prądu, włączając np. w go­
dzinach szczytu piecyki elek 
tryczne czy żelazka i — od 
elektrowni.
WIZYTA W „OŁOWIANCE“

Spójrzmy więc, jak też ci, 
którzy wytwarzają i dostar 
czają energię elektryczną, 
dbają 0 to, aby jak najle­
piej zaopatrzyć w prąd set 
ki tysięcy mieszkańców? 
Cży* zrobili oni wszystko co 
do nich należało?

Gdańska „Ołowianka" jest. 
jednym z zakładów, który 
wysyła na sieć energię elek 
tryczną.

— Robimy wszystko, aby 
było jak najlepiej — mówi 
dyr. elektrowni tow. Janio.
— Ale wiele spraw nie od 
nas zależy...

Rozmowa toczy się w jego 
gabinecie. Przerywa ją tele­
fon. Ktoś z nadrzędnej jed­
nostki z Bydgoszczy zasięg- 
ga informacji.

— Tak dłużej nie może być
— denerwuje sie dyrektor
— trzeba w końcu jakość roz 
wiązać sprawę tego kotła. 
Po całej Polsce uganiamy się 
za spawaczami i nic z tego...

— O jaki kocioł chodzi, 
dlaczego poszukujecie spawa 
czy — pytam zaciekawiony.

— Bo widzicie — wyjaśnia 
dyrektor. — Więcej niż Vs 
mocy jest u nas teraz unie­
ruchomiona. Przeprowadza­
my kapitalny remont kotła, 
ale brak nam spawaczy auto 
geniczn.ych. I o to rozbija 
nam Się cała sprawa....

— Jak to się stało, że wła 
śnie teraz w okresie szczytu 
rozpoczynacie remonty?

— To nie nasza wina. na­
sze nadrzędne władze tak za 
decydowały.

DLACZEGO W TRZECH 
ELEKTROWNIACH 

NA RAZ?
Okazuje się, że nie tylko 

„Ołowianka“ została częścio-

Powstaje Wojewódzki Dom 
Twórczości Ludowej

N IE ma zakładu pra­
cy, uczelni, wsi, gdzie 
nie zetknęlibyśmy 
się z jakimkolwiek 
przejawem artystycz 

aego ruchu amatorskiego — 
zespołem świetlicowym, kół­
kiem artystycznym, z domo­
rosłym twórcą: plastykiem, 
muzykiem, aktorem. Po nat 
chnienie i wzór dla  ̂ swej 
działalności artyści ci naj­
częściej zwracają się do ludo 
wej sztuki. Zespoły taneczne 
— po pieśni, tańce, stroje; 
grupy estradowe — po wier 
sze, podania, baśnie; plasty­
cy — do tradycji malarstwa, 
rzeźby, zdobnictwa.

Nie zawsze jednak sprawa 
odwoływania się do folkloru 
jest sprawą prostą, nie zaw 
sze odbywa sie właściwie. 
Nieraz 'zespoły otrzymywały 
folklor z trzeciej ręki — i jego 
„ludowość“ przedstawiała 
dość wątpliwą wartość. W ten 
sposób lansowana chłopska 
sztuka była często tylko 
zwulgaryzowanym _ echem 
prawdziwe ludowej sztuki. 
Bywało i gorzej. Czasami w, 
ogóle brakowało wzorow 
własnego regionu. Na przy­
kład — brak jakiegokolwiek 
śpiewnika czy zbiorku ka­
szubskich pieśni, przyczynił 
się do tego, że w wojewódz­
twie naszym pieśni tych nie 
śpiewano, zadowalając sie, 
z konieczności, pieśniami in­
nych regionów.

Wiadomość, że powstaje 
wreszcie ośrodek, który zaj­
mie się wszystkimi tymi kło 
potami, który nad ruchem 
artystycznym wsi i miast 
obejmie pieczę, jest specjal­
nie cenna zarówno dla ar­
tystów-amatorów, jak i dla 
odbiorców ich sztuki. Ośro­
dek ten, to Wojewódzki Dom 
Twórczości Ludowej z siedzi­
bą w Gdańsku, w gmachu 
Ratusza, którego otwarcie 
nastąpi w niedługim już cza­
ił«.

Zasadniczym pytaniem, na 
które dom powinien dać od­
powiedź jest: „jak robić” . Ce 
lem więc WDTL powinna 
być kontrola i zabezpiecze­
nie repertuarowo-metodycz_ 
ne ruchu amatorskiego, przy 
wyłącznym nastawieniu na 
sprawy społeczno-artystycz­
ne. Kontakt z artystami — 
amatorami utrzymywany bę­
dzie poprzez hospitacje, wy­
jazdy w teren, organizowa­
nie spotkań w Gdańsku. 
Dom obejmować będzie 8
działów: oświatowo-politycz- 
ny, teatralno-literacki, tańca 
ludowego, plastyki, sztuki lu 
dowej, muzyki oraz biblio- 
teczno-archiwalny i organi­
zacyjno - administracyjny. 
Każdy więc gatunek twór­
czości amatorskiej posiadać 
będzie własnych opiekunów, 
dbających o dobór repertu­
aru (tematu), poziom arty­
styczny, organizowanie poka 
zów, dyskusji, o doszkalanie, 
dostarczanie pomocy meto­
dycznych. - Dom prowa­
dzić będzie ponadto szko­
lenie kadr społecznych i za­
wodowych, związanych z ru 
chem amatorskim, przygoto­
wywać i wydawać materiały 
z zakresu różnych działów 
pracy, rozpowszechniać ma­
teriały regionalne zebrane 
przez PIS, inwentaryzować 
fotograficznie dorobek twór­
czy, spisywać gawędy, opo­
wiadania. Specjalna wartość 
dla ożywienia twórczości lu­
dowej na Kaszubach ma 
przedsięwzięta przez WDTL 
inicjatywa reaktywowania 
ginących gałęzi sztuki (np, 
plecionkarstwa), uaktywnię- 
nia twórców, troska o dopro 
wadzenie do własnej lnicja_ 
ty wy artystów — naśladują­
cych biernie stare wzory.

Jeżeli dom odpowiednio o- 
pracuje formy pracy, to roz­
wój i propagowanie kultury 
ludowej może pójść w parze 
z rozwojem 1 propagowa­

niem udoskonalonych metod 
pracy zawodowej. Artyści- 
amatorzy, członkowie zespo­
łów świetlicowych, . mogą 
stać się agitatorami postępo­
wej wiedzy rolniczej, kółek 
miczurinowskich i racjonali­
zatorskich doświadczeń.

Warto natomiast pomyśleć 
nad tym. czy przy WDTL po 
winien znaleść się jeszcze je 
den dział: ośrodek naukowy, 
który zajął by się badaniem 
sztuki ludowej województwa 
gdańskiego. Sprawa jest prze 
cięż paląca: sztuka regionów 
warmińskiego, kościerskiego, 
Słowińców, do dziś. dnia po­
zostaje prawie zupełnie nie­
znana. Nie posiadamy rów­
nież jasnego obrazu kaszub­
skiej sztuki, która jest przed 
miotem ciągłych sporów na­
ukowych. Przydał by się 
więc: etnograf, historyk sztu 
ki, muzykolog dla zbiera­
nia, czuwania nad jakością i 
czystością regionalną mate­
riałów, z jakimi Dom w trak 
cie swej działalności coraz 
częśćiei będzie się ' stykać, 
których coraz więcej będzie
potrzebować.

Prace naukowo-badawcze, 
jakie w pewnym stopniu wei 
dą w zakres zajęć kierowni­
ków poszczególnych działów
przy WDLT nie wystarczą, 
ponieważ kierowmcy ci ob­
ciążeni będą szeregiem in­
nych poważnych obowiązany 
(organizacja, instruktaż itp)- 
Opieranie sie tu na materia­
łach z PIS również me 
rozwiąże sprawy. Zakres pra 
cy PIS jest tak ogromny, 
że trudno żądać od niego 
monograficznego opracowa­
nia sztuki ludowej Przymo­
rza w potrzebnym nam, nie­
długim czasie. Czy nie nale­
żałoby więc w porozumieniu 
z PIS stworzyć, pod je­
go kierunkiem działający 
przy WDTL, gdański ośrodek 
naukowo-badawczy?

IRENA MADEJSKA

Wo unieruchomiona. Podob­
ny los spotkał elektrownię 
elbląską i gdyńską. Nic więc 
dziwnego, że „szczyt energe 
tyczny“ — a wraz z nim wy­
łączanie światła — pojawiło, 
się w br. ha Wybrzeżu wcze 
śniej niż w latach ubiegłych.

Dlaczego tak się stało? Dla 
czego remonty 3 elektrowni 
zbiegły się w jednym okre­
sie? Przede wszystkim dla­
tego, że w naszej energetyce 
nie przestrzega się harmono­
gramu remontów. Np. remont 
kotła, który przeprowadza 
się obecnie w elektrowni „O- 
łowianka“ miał być ukończo 
ny już w sierpniu.

Towarzysze z Zarządu Ener 
getycznego Okręgu Północ z 
siedzibą w Bydgoszczy, po­
trafią przytoczyć niejeden 
argument, aby dowieść, że 
jednak trzeba było przesu­
nąć terminy remontów. Mo­
gą powołać się na brak ma- 
teriałów i części zamień- 
nych, mogą wskazać i inne 
przyczyny, które w ich mnie 
maniu wprawdzie uzasadnia 
ją zakłócenie harmonogramu 
remontów, w rzeczywistości 
jednak dowodzą tylko braku 
uporczywości w walce o ter 
minowe wykonywanie re­
montów w elektrowniach.

Oto np. niektórzy towarzy 
sze z elektrowni „Ołowian­
ka“ i z Okręgowej Dyspozy­
cji Mocy dowodzą, że jako­
by nie można było wcześ­
niej odstawić kotła do remon 
tu, ponieważ trzeba było pa 
miętać o omłotach na wsi. 
A przecież z tymi omłotami 
jest w gruncie rzeczy trochę 
inaczej, niż to towarzysze 
twierdzą. Nie od dziś bowiem 
wiadomo, że na Wybrzeżu 
żniwa są późniejsze, niż w 
innych dzielnicach kraju i 
właśnie wtedy, kiedy część 
mocy w elektrowniach zosta 
ła unieruchomiona, omłoty 
na Wybrzeżu wstąpiły w kul 
minacyjna fazę.
PRZYCZYNY OBIEKTYW­

NE I NIEOBIEKTYWNE
Towarzysze z energetyki 

lubią zasłaniać swe błędy 
brakiem odpowiednich fa­
chowców, np. spawaczy, 
wskazując, że i ten brak u- 
niemożłiwia planowe prze­
prowadzanie remontów. Ale 
czy ten obiektywnie istnieją 
cy brak kadr usprawiedli­
wia ich? Jest zrozumiałe, że 
w ciągu jednego roku trud 
no wyuczyć wysoko wykwali­
fikowanych spawaczy, za 
którymi jak już wiemy, dy­
rektor „Ołowianki“ po całej 
Polsce się „ugania“ , ale prze 
cięż w ciągu 10 lat można 
było wyszkolić i to niejedne 
go, ale całą kadrę spawa­
czy.

Usprawnić więc 1 przyśpie 
szyć remonty w elektrow­
niach i czymprędzej podjąć 
kroki, które zapewnią w przy 
szlości ścisłe przestrzeganie 
wnikliwie opracowanych har

A teraz o użytkownikach.
Wspólnie z inż. Pieczonką, 

kierownikiem Okręgowej Dy 
spozycji Mocy, obliczyliśmy; 
,że nawet wtedy, gdy wszy­
stkie urządzenia prądotwór­
cze w naszych elektrowniach 
będą pracować —  jak to się 
mówi -— na pełnych obro­
tach, nie są one w stanie wy 
produkować w godzinach od 
18 do 21 tyle prądu, aby móc 
zaspokoić obecne zapotrzebo 
wanie odbiorców.

Wynika więc z tego, że w 
dużym stopniu od nas samy cii 
zależy, czy wieczorem zgaś­
nie światło w mieszkaniu, 
ozy też nie. Bo jeśli nie bę­
dziemy uż.yw'ać w godzinach 
wieczornych elektrycznych 
kuchenek i piecyków, żela­
zek i innych odbiorników, 
pożerających dużą ilość ener 
gii elektrycznej — przyczy­
nimy się do „spłaszczenia“ 
szczytu energetycznego.

Takie obowiązki ciążą też 
na każdym zakładzie prodult 
cyjnym. Chodzi o to, aby w 
godzinach szczytu prowadzić 
jak najoszczędniejszą gospo 
idarkę energia elektryczną, 
przesuwając, gdzie się tylko 
da, pracę urządzeń o znacz­
nej mocy na godziny, w któ 
rych zapotrzebowanie na e- 
nergię jest mniejsze.

Jeśli wszyscy odbiorcy na­
uczą się racjonalnie gospo­
darować energią elektryczną 
w godzinach wieczornych, a 
załogi elektrowni w tym cza 
sie w'ytężą wszystkie siły, 
dla pełnego wykorzystania 
możliwości elektrowni — 
światło w naszych mieszka­
niach będzie gasło coraz rza­
dziej. K. PIKOR

Leni ngmdzka, fabryka 
„Krasnaja Zaria“  produ­
kuje instalację automatycz 
nej centrali telefonicznej 
dla Pałacu Kultury i Nau­
ki io Warszawie.

Na zdjęciu: Pracownicy 
fabryki P. Kuźmin i L. 
Terentiewa kontrolują u- 
rządzenia.

Fot. — CAF

W ciągu m inionego, praco­
w itego 10-lecia w w ojew ódz­
twie gdańskim zagospodaro­
waliśm y 120 tysięcy ha od ­
łogów , przy czym  90 tysięcy 
ha wydarliśm y wodzie dzię­
ki m elioracji pól. Największe 
osiągnięcia w dziedzinie .li­
kw idacji odłogów  m ają PGR, 
gospodarstwa zespołowe, jak 
np. spółdzielnia produkcyjna 
Kulice, Ryw ałd i L ignow y 
oraz zespoły uprawowe. Dzię 
ki nim m. in. wiosną tego 
roku rozszerzony został ob ­
szar zasiewów o 11.636 ha. 
W w oj. gdańskim pozostało 
jeszcze 8000 ha do zagospo­
darowania. Warto podkreślić, 
że ok. półtora tysiąca ha za­
gospodarowały, korzystając z 
dużej p om ocy ludow ego pań­
stwa, a zwłaszcza POM i 
GOM — zespoły uprawowe. 
Zespołów  tych  jest w naszym 
w ojew ództw ie 106. N ajw ięcej, 
bo 23 w pow iecie lęborskim , 
22 w w ejherow skim  itd.

Sprawą honoru każdego 
chłopa powinno być dopilno­
wanie, aby ani hektar ziemi 
w  jeg o  gromadzie nie leżał 
odłogiem .

Dlaczego w rurowni Stoczni im. Komuny Paryskiej

udzie godzinami czekają na wypłatą

Z a ło g a  N ZP D
p o m y śln ie  re a lizu je  u c h w a ły  

konferencji partyjno -  ekonomicznej
Blisko 3 miesiące realizu­

je już uchwały konferencji 
partyjno-ekonomicznej zało 
ga Nadmorskich Zaktadóv/ 
Przemysłu Drzewnego w 
Gdańsku - Wrzeszczu. W o- 
kresie tym osiągnęła ona 
znaczne sukcesy w obniżaniu 
kosztów własnych i popra­
wie jakości produkcji.

Wiele uwagi załoga poświę 
ciła lepszemu niż uprzednio 
wykorzystaniu mocy produk 
cyjnych. W dziale produkcji 
mebli kuchennych np. wpro­
wadzono do produkcji dodat 
kowo strugarkę i szlifierkę 
taśmową, które dotychczas, 
stały bezczynnie. Znacznie 
lepiej obciążono również szli 
fierkę 3-walcową. Dzięki wy 
korzystaniu tych maszyn 
skrócono czas produkcji kom 
pletu kuchennego tak, że 
obecnie jest on o 17 godzin 
krótszy niż przewiduje nor­
ma. Usprawnienie prac przy- 
rzynalni oraz zrealizowanie 
szeregu wniosków ‘’racjonali­
zatorskich (m. in. wniosku 
stolarza Piotra Kwiatkow­
skiego, polegającego na sto­
sowaniu odpadów przy pro­
dukcji kredensu) pozwoliło 
w sierpniu br. zaoszczędzić 
w stosunku do normy 21 me­
trów sześć, tarcicy, podczas 
gdy w czerwcu zużyto jej o 
39 metrów sześć, więcej niż 
przewiduje norma.

W zakładach przeszkolono 
34 malarzy, a 6 innych ro­
botników przeszkolono w 
pokrewnej fabryce mebli we 
Wronkach.

Skupienie uwagi załogi _ i 
dyrekcji na usprawnieniu 
procesu produkcyjnego i na 
lepszym wykorzystaniu su­
rowca pozwoliło w okresie 
minionych 3 miesięcy obni­
żyć koszt produkcji komple­
tu kuchennego o około 30 
proc. W tym samym okresie 
zakłady dostarczyły na rynek 
52 proc. pierwszej i 43 proc. 
drugiej klasy mebli kuchen­
nych, podczas gdy uprzednio 
olbrzymia większość mebli 
była klasy trzeciej.

Obecnie załoga nadal pra­
cuje nad usprawnieniem pro 
dukcji. z  inicjatywy elektry­
ka Oleszkiewicza remontuje 
się znaleziona w złomie elek­
tryczną szlifierkę. której 
wprowadzenie do produkcji 
spowoduje blisko 4-krotny 
wzrost wydajności pracy 
przy szlifowaniu j wyelimi­
nują uciążliwe szlifowanie 
ręczne.

Mimo tych osiągnięć, za­
łoga Nadmorskich Zakładów 
nie zrealizowała jednak jesz­
cze w pełni zaleceń konferen
c.ji partyjno-ekonomicznej. 
Np. w dziale produkcji me­
bli kuchennych nie wyposa­
żono dotychczas maszynowni 
w czopiarkę 25-wrzecionową,

nie zorganizowano klimato- 
rium elementów klejonych 
itp.

W dniu 8 każdego miesiąca 
dokonuje się wypłat zarob­
ków pracownikom fizycznym 
stoczni. Należałoby sądzić, że 
wypłaty są tak zorganizowa­
ne, aby ludzie nie tracili zby 
tecznie czasu na odbiór zaro­
bionych pieniędzy. Praktycz­
nie jest jednak inaczej.

W dniu 8 września br. np. 
wypłaty zamiast o godz. 15, 
gdy ludzie kończą pracę, roz 
poczęto o godz. 17. Pracowni 
cy zmuszeni byli czekać dwie 
godziny bez obiadu na rozpo 
częcie wypłat, a przecież 
wśród zatrudnionych w stocz 
ni dużo jest robotników do­
jeżdżających z dalszych miej 
scowości. Dlatego wielu z 
nich zrezygnowało z wypła­
ty, ponieważ nie chcieli spoi 
nić się na ostatni pociąg od­
jeżdżający do miejscowości, 
w której mieszkają. .

W takiej sytuacji była m. 
in. Małgorzata Ostrowska 
mieszkająca w Osowie, pow. 
Kartuzy, która miała ostatni 
pociąg odchodzący z Gdyni o 
godz. 18.10. Ponieważ jej ko­
lejność na liście wypłat była 
bardzo daleka- (płatnik wo­
bec natłoku ludzi wywoływał 
nazwiska kolejno), Ostrow­
ska zrezygnowała tego dnia z 
wypłaty.

Podobnie wyglądała wypła 
ta i w sierpniu. Wobec czego 
pracownicy rurowni Stoczni 
im. Komuny Paryskiej zwra 
cają się z pytaniem do kie­
rownictwa, czy nie można 
tak zorganizować wypłat, 
aby ludzie nie marnowali 
bez potrzeby czasu przezna­
czonego na wypoczynek?

ZYGMUNT MICHALIK
/ korespondent
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— A czy moglibyście mi wyjaśnić, na 
czym polega niezwykłość planów, opisa­
nych przez Afanasiewa?

Inżynier przyznał, że nie może powie­
dzieć nic konkretnego.

— Wiecie co, towarzyszu podpułkowni­
ku — oświadczył po chwili namysłu — 
spróbujemy wam pomóc w inny sposób. 
Roześlemy do mieszkających w pobliżu A . 
fanasiewa właścicieli telewizorów ankietę 
z prośba, aby napisali, czy w dniu i go­
dzinie wymienionej przez Afanasiewa, nie 
pojawiły się na ich ekranach jakieś obra­
zy. Umotywujemy to tym, że przeprowa­
dzaliśmy próbę techniczną i interesują nas 
rezultaty...

Po pewnym czasie otrzymano odpowie­
dzi. Zgodnie z przewidywaniem, nikt o tej 
porze nie włączał aparatu. Tylko w jed­
nej ankiecie napisano, że na ekranie uka­
zały się jakieś mgliste linie, przypomina­
jące szkice. Obraz był bardzo niewyraźny. 
Czas zgadzał się z godzina podaną przez 
Afanasiewa.

Autor ankiety, radioamator, również za 
stosował w swoim telewizorze pewne u- 
lepszenia. Mieszkał w pobliżu Afanasiewa. 
Przypuszczenia inżyniera, że tajemniczy 
nadawca znajduje się w tym rejonie, zo­
stały potwierdzone.

Kolesnikow ustalił, że z Afanasiewem 
sąsiaduje instytut badawczo-naukowy, zaj­
mujący się konstrukcja aparatów telewi­
zyjnych.

Profesor Mikołaj Władimirowicz Goria- 
jew był szczupłym, wysokim, małomów­
nym mężczyzną o władczym wyrazie twa­
rzy. Znano go i ceniono jako znakomitego 
specjalistę w dziedzinie telewizji.

— Mamy doświadczalną stację nadaw­
czą — powiedział Goriajew, po dokład­
nym wysłuchaniu Kolesnikowa. Ale jest 
tak słaba, że jej emisje nie dochodzą na­
wet do wszystkich pomieszczeń naszego 
instytutu.

Profesor przysunął sobie teczkę z akta­
mi, chcąc dać do zrozumienia, że uważa 
temat za wyczerpany.

Piotr Wasiliewicz przeciągnął ręką po 
włosach.

-— Mimo to, Mikołaju Władimirowiczu, 
może dałoby się sprawdzić, czy w dniu i 
godzinie wskazanej przez Afanasiewa na­
dawano u was jakieś audycje?

Profesor niechętnie podniósł słuchawkę 
aparatu wewnętrznego i zadzwonił do la­
boratorium.

Usłyszawszy odpowiedź, potrząsnął gło­
wą:

— Nie. W tym czasie nasza stacja była 
nieczynna.

Spojrzał na podpułkownika z jawnym 
zniecierpliwieniem.

Piotra Wasiliewicza to nie speszyło.
— Mam do was prośbę — powiedział, r- 

Wezwę Afanasiewa, wy z nim porozma­
wiacie, a potem powiecie mi, jakie jest

wasze zdanie o widzianych przez niego 
szkicach.

Profesor chłodno wyraził zgodę. Nie 
ukrywał, że traktuje tę całą sprawę nie­
poważnie.

Wysłano auto. Po kilku minutach Afa­
nasjew przyjechał do instytutu.

Rozmowa trwała krótko. Goriajew z 
obojętną miną wysłuchał młodego czło­
wieka, podziękował mu, uścisnął rękę i 
odprowadził go do drzwi. Potem wrócił do 
biurka, przez chwilę milczał, zapalił pa­
pierosa. Lekkie drżenie dłoni zdradzało 
zdenerwowanie. Wreszcie przemówił:

— Zrozumcie... Jesteście na tropie prze­
stępstwa.

Podpułkownik pochylił się do przodu.
;— Tak ■— ciągnął Goriajew. — Szkice 

widziane przez Afanasiewa są niesłycha­
nie ważnymi dokumentami.

Kolesnikow nie przerywał mu.

— Schematy te, — mówił uczony, — zo­
stały opracowane przeze mnie i przez jed­
nego z moich asystentów. Sporządziliśmy 
je w osobnym pokoju, do którego oprócz 
nas nikt nie miał prawa wstępu. Nie zro­
biliśmy kopii, istnieje tylko oryginał. Zre- 
z3'gnowaliśmy z pomocy kreślarzy. Po 
ukończeniu zostały schowane do sejfu, od 
którego jedyny klucz ciągle noszą przy 
sobie.

Profesor wyjął z wewnętrznej kieszeni 
marynarki duży niklowy klucz.

— Pozwólcie mi go obejrzeć — poprosił 
Piotr Wasiliewicz. — Prawdopodobnie — 
powiedział, badając kręte linie pióra — 
zamek jest bardzo skomplikowany.

— Bardzo — potwierdził profesor. — Za­
nim przekręcę klucz, wykonuję przez pięć 
minut szereg manipulacji z mechanizmem 
zamka. Nikt poza mną, nie zna tajemnicy 
otwarcia. Kiedy szkice były na wierzchu, 
ani na moment nie spuszczałem z nich 
oka. Dotychczas nie wykorzystano ich w 
praktyce. To zaledwie projekt, technika 
przyszłości, co prawda nie dalekiej...

(c. d. n.)
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»B ia ły  Tyd zień «
Powszechne Domy Towaro 

We w Gdańsku, Gdyni i So 
pocie urządzają w dniach od 
26 bm. do 2 października 
br. „Biały tydzień",. w cza­
sie którego będzie można na 
być bieliznę pościelową, fla 
nelę białą, pieluszki „Tetra“, 
śpioszki dziecinne, szlafroki, 
fartuchy, płótno pościelowe, 
inlet itp. Stoiska będą boga­
to zaopatrzone w powyższe 
materiały, tak że wybór ich 
będzie wielki.

Węgierskie
winogrona

Ostatnio w sklepach i stois­
kach handlu uspołecznionego 
ukazały się im portowane z W ę­
gier piękne, soczyste winogrona 
z gatunku „M uskat“ i ,,Izabella“  I 
w cenie 15 zł za kilogram. |

Czy jeśli w piwnicy stoi wodato trzeba czekać na...
planowy remont budynku?

Mieszkańcy domu nr 60 
przy ul. Akacjowej w Orło­
wie od kilku lat mają wielki

zy interweniowali w Miej- My natomiast badając 
skiej Radzie Narodowej w sprawę na miejscu utwierdzi 
Gdyni i Zrzeszeniu Prywat- liśmy się w przekonaniu, że

Co słychać w ZOO

kłopot z przechowywaniem w nych Właścicieli Nieruchomo wyjaśnienia napisane było
OKresie zimowym węgia i 
ziemniaków. W tym okresie 
bowiem piwnica przeznaczo­
na na ten cel, zamienia się 
w jezioro. Ponadto, nic dziw 
nego, że w mieszkaniach jest 
wilgoć, co ujemnie wpływa 
na zdrowie, szczególnie dzie­
ci i że lokatorzy wbrew prze 
pisom sanitarnym, przecho­
wują w mieszkaniach węgiel 
i ziemniaki.

V/ sprawie odwodnienia 
piwnicy mieszkańcy domu 
przy ul. Akacjowej nr 60 
w Orłowie wiele już ra-

Przestałem zawracać głowę
W sopockim „Orbisie'“ przy — Niestety na nr 83543 nic 

Ul. Rokossowskiego było pu- nie padło, radzą spróbować 
sto. Podszedłem do okienka■ raz jeszcze...

— Czy mogłaby pani . Można więc i tak zała-
sprawdzić mój los? Może wy twiać przy odrobinie dobrej 
grałem? v'oli. A tak blisko jest z So

— Nie będą panu szukać potu do Gdańska. Może by
tabeli sprzed pół roku. Je- więc wysłać tu ob. 1. Reków 
stem zajęta. ską i jej koleżanką na krót-

— Przecież nikogo nie ma ki kurs uprzejmości. (R.L.) 
przy okienku,

— Niech mnie pan nie li­
czy.

— To co mam zrobić?
— Nie zawracać głowy.
Po takiej radzie stoją dłuż

szą chwilą osłupiały, obraca 
jąc los w ręku.
■ W  drugim okienku z napi­

sem „Losy“ koleżanka owej 
„dowcipnej“ śmieje się w 
głos.

— To może pani poradzi 
mi, co mam zrobić z losem?

— Sprawdzić w swojej ko 
lekturze.

— Łatwo pani mówić, kie 
dy ona jest w Warszawie, a 
zanim tam powrócą los stra 
ci ważność...

— Ja mam tylko wykaz 
wygranych w mojej kolek­
turze. Proszą nie przeszka­
dzać.

Za szybką widzą kartecz­
kę z nazwiskiem „Rekowska 
Irena“.

— Czy to pani nazwisko?
— Owszem.
Udałem się do „Orbisu“ w 

Gdańsku. Kierownik, ob. Li
piński, wyjaśnił uprzejmie:

— Każda kolektura obo­
wiązana jest sprawdzić los 
bez względu na datą i miej­
sce zakupienia. Proszą, pan 
pozwoli los...—Chwilę szuka.

Komunikat W UM L
dla słuchaczy I roku
Wieczorowy Uniwersytet 

Marksizmu . Leninizmu w 
Gdańsku komunikuje, że 
termin otwarcia roku, poda 
ny w zawiadomieniach — 
zostaje przesunięty na 
dzień 29 bm. godz. 16.

Czytelnicy p ?r.zą

Zaczęli i nie dokończyli
Zarząd Nieruchomości Miej 

skich w Gdańsku rozpoczął 
jesienią 1952 r. remont domu 
przy ul. Pod Zrębem 1—2. 
Naprawy dokonano tylko na 
parterze i X piętrze, nato­
miast drugie piętro i dach 
pozostały nietknięte. W re­
zultacie woda deszczowa lejc 
się przez nieszczelny dach, 
niszcząc także to, co już zo­
stało naprawione.

Lokatorzy domu 
przy ul. Pod Zrębem 1—2 

w Gdańsku

ści, ale oprócz komisji i obie sza biurka, skąd wszystko 
cujących zapewnień, że „już wygląda inaczej niż w rze- 
w najbliższych dniach bolącz czywistości. 
ka będzie usunięta“, nic się Tymczasem istnieją realne 
nie zmieniło. możliwości, aby "przy nie-

O kłopotach tych mieszkań wielkim wkładzie pracy usu 
cy napisali do „Głosu Wy- nąć bola.czki lokatorów 
brzeża“ . List ich ukazał się odwodnić piwnicę, nie cze- 
w gazecie w dniu 30. 7. br. kając na remont budynku, 
w rubryce „Czytelnicy pi- Jest to możliwe do wykon.a- 
szą“. Mieszkańcy wskazywali nia w ciągu jednego dnia, 
w nim na możliwości usunię tym bardziej, że lokatorzy w 
cia ich kłopotów, m. in. przez dalszym ciągu deklarują swą 
zainstalowanie 20 mtr. bieżą pomoc przy pracy. A przeko- 
cych rury, która by odprowa :iać się o tym może w pierw 
dzała wodę z piwnicy do ka- szej kolejności zarządca przy 
nalu ściekowego. Deklarowa musowy ob. Franciszek Kit­
li oni również pomoc: przy lowski, no i Prezydium ITiej- 
tej pracy. Drukując list są- skiej Rady Narodowej vv 
dziliśmy, że błaha na pozór, Gdyni, aby wyciągnąć wlaś- 
a utrudniająca ludziom ży- ciwe wnioski w stosunku do 
cie bolączka, zostanie szybko autora owego fabularnego 

n j j . i — wyjaśnienia. <
Zet-ka

KRONIKA DNIA
„Kopciuszek“ w Gdyni

Przypom inam y, że O bjazdow y 
Teatr dla Dzieci „G n om “  wysta 
wia Codziennie w teatrze „W y ­
brzeże“  w Gdyni o godz. 16- 
bajkę sceniczną pt. „K op ciu ­
szek“ .

„Księżniczka czardasza“ 
do 24 bm.

Ciesząca się dużym pow odze­
niem operetka „K siężniczka czar 
dasza“  w wykonaniu zespołu 
Objazdowej Operetki W arszaw­
skiej będzie na życzenie publicz 
ności grana jeszcze do dnia 24 
bm. w Gdyni ’ w sali MRN o 
godz. 19.30

Uwaga podróżni!
W związku z przeprowadza- 

niem robót na torach na linii 
Barkoczyn — Kościerzyna i 
Pszczółki — Kościerzyna w drriu 
22 i 23 bm. w  godzinach 8.30 do 
2.30 ruch pociągów  pasażerskich 
odbyw ać się będzie z przesiada­
niem na linii.

usunięta. Oddajemy jedna 
glos zarządcy przymusowe­
mu ob. Franciszkowi Kitlów 
skiemu, który odpowiedział 
gazecie na krytykę:

„P o  szczegółow ym  zbadaniu 
sprawy przedstawiam  co nastę 
p u je : dom przy ul. A kacjow ej 
nr 60 w  Orłowie stanowi w ła­
sność ob. H eleny Żołnow skiej,' 
adm inistrację zaś jeg o  sprawu­
je  ZPW N. Jako lokatorzy za­
m ieszkują w nim  ob. ob. Jó­
zef Chałuda, Jan Tutłewski 
i inni.

I dalej:
„D om  przy ul. A kacjow ej 60 

w Orłowie został w łączony do 
projektu  planu rem ontów  Pre­
zydium  M iejskiej Rady Naro­
dow ej w  Gdyni na 1954 rok. 
Zostaia już sporządzona doku­
m entacja  przez W ojew ódzkie 
B iuro P rojektów  w Gdańsku, 
ale... ponieważ zadania plano­
we w  zakresie remontu prze­
w idyw ały  w br. rem ont 252 
obiektów , a ZPW N w ykaza­
ło konieczność ,, rem ontów  377 
obiektów^ i z pow odu nieuzy- 
skania dodatkow ych fundu­
szów dom przy ul. A kacjow ej 
nr 60 został w yłączony z p la­
nu rem ontów  w br. Dom ten 
winien w ejść w  pierw szej k o ­
lejności do planu remontu na 
rok 1955“ .

Redakcji niepotrzebna by­
ła wiadomość, kto jest właś­
cicielem domu i kto zamiesz­
kuje w nim. Ale skoro już 
obywatel F. K. wymienił naz 
wisko lokatora Jana Tu.tlew 
skiego, to-¡świadczy to jedy­
nie. że sprawy nie badał na 
miejscu: albowiem ob.,Tut- 
lew-ski już od marca br. pod 
wymienionym adresem nie 
mieszka. Niet było to więc 
także rzeczywiście „szczegó­
łowe badanie sprawy“.

Lista mieszkańców Ogro­
du Zoologicznego stale się 
zwiększa. Jeszcze w bm. przy 
będą nowi lokatorzy, do na­
szego ZOO. m. in. bizon, 
łoś, dwa duże niedźwiedzie 
i król zwierząt — lew.

W związku ze zbliżającą 
się zimą kierownictwo ZOO 
zwraca sie z apelem do mło 
dzieży i dzieci, aby zbierały 
kasztany i żołędzie dla zwie 
rząt;.

Zebrane „przysmaki“ nale 
ży gromadzić w szkole albo 
przynosić bezpośrednio do 
ZOO.

Na Wybrzeżu
zakwitły jaśminy
Przy ul. Karola Marksa 

w , Gdańsku przechodniów 
uderza niecodzienny widok. 
Oto w ogródkach przydomo­
wych zakwitły po raz drugi 
w tym roku jaśminy. Krzaki 
osypały się białym pachną­
cym kwiatem. Trzeba zazna 
czyć. że jaśmin zakwit! w 
wielu innych okolicach trój­
miasta.

m m m s m m s f m

Stal Gdańsk zwycięża Kolejarza Gdańsk 3:0
w meczu o puchar Polski

Mistrz gdańskiej ligi wo­
jewódzkiej Stal (Gdańsk) od 
niósł 16 bm. w Łodzi — jak 
już informowaliśmy — pięk 
ny sukces w towarzyskim 
spotkaniu z miejscowym Wló 
kniarzem (obecnie przodowni

dziutki piłkarz Meissner, któ
ry grając w miejsce Kozika 
wykazał wiele umiejętności 
piłkarskich.

Spośród piłkarzy Stali trud 
no kogoś, poza Manowskim,

, . — ,. ,, . . .  który grał pierwsze skrzyp­kiem I ligi) Zwyciężając 2.1. pp. U7vrrr>n\r G'pK, vocruSI

Ponad 20 tys. wczasowiczów
przebywało w domach FWP na W ybrzeżu
W domach FWP na Wy- poczynkowe na Półwyspie 

brzeżu Gdańskim — polożo- Helskim —- w Juracie, Jastar
nych w pięknych miejscowo­
ściach nadmorskich między 
Mierzeją Wiślaną a Łebą, 
przebywało w tegorocznym 
sezonie letnim ponad 20 tys. 
ludzi pracy. Wczasy nad mo­
rzem cieszą sie u nas coraz 
większą popularnością i z 
każdym sezonem zwiększa 
się liczba odpoczywających 
na Wybrzeżu.

Krynica Morska — ośro­
dek wczasowy na piaszczy­
stej Mierzei Wiślanei — go 
ści obecnie ostatni turnus — 
450 wczasowiczów. Ogółem 
w bieżącytn sezonie w miej 
seowości tej odpoczywało 
3.600 ludzi pracy ze wszyst­
kich stron Polski.

Największą jednak popu­
larnością wśród wczasowi-

ni i Władysławowie.
W różnych miejscowo­

ściach wzdłuż całego Wy­
brzeża na tzw. wczasach wa 
gonow.ych spędzali w roku 
bież. urlopy kolejarze. M. in, 
w roku bież. otwarty został 
ośrodek wczasów wagono­
wych pod Orłowem.

W Łebie przebywało na 
wczasach wielu pracowni 
ków służby zdrowia. W o- 
środkach wczasów wiej­
skich i w pensjonatach „Orbi 
su“ na Wybrzeżu Gdańskim 
spędziło urlopy 6,5 tys. osób.

Rozległe plaże, sosnowe la 
sy, przejażdżki po morzu, 
wycieczki po uroczej kraini 
kaszubskich jezior pozosta 
wiły u wczasowiczów i tury

czow cieszyły się ośrodki wy stów niezatarte wrażenia.

Bibliotekarski kurs korespondencyjny
M inisterstwo Kultury i Sztuki zakładowych, 
rzy współudziale Centralnego odpow iedniego

Instytutu Dokum entacji Nauko­
w o-T echn icznej zorganizowało 
roczny korespondencyjny kurs 
bibliotekarski dla pracowników 
przyzakładow ych bibliotek fa ­
chow ych.

Na kurs będą przyjm ow ane 
przede wszystkim  osoby ja  i 
pracu jące w bibliotekach przy-

D L A C Z E C / O ?
wieszka „Żądajcie prześwie­
tlania jaj".

(Z koresp. Waszkiewicza).

T E A T R Y

Teatr Wielki w Gdańsku —
nieczynny.

Państwo\vy Teatr Lalek w Gdań­
sku — nieczynny.

Teatr Dram atyczny w Gdyni —
„Żabusia", godz. 19.

Teatr Kam eralny w Sopocie —
„N ie igra się z m iłością", 
godz. 19.

Objazdowy Teatr dla Dzieci 
„G n om “  — „K opciuszek“  — 
Teatr Dram atyczny w  G dy­
ni, godz. 16.

Objazdowa Operetka W arszaw­
ska — „K siężniczka czarda­
sza“ , sala MRN w Gdyni, 
godz. 19.30.

Cyrk nr 3 — Gdynia, plac Grun­
waldzki, godz, -19,15.KINA

GDAŃSK — „L eningrad“  —
„D ygnitarz na traw ie", godz. 
14, 16, 18, 20. „B a jka  we W rze­
szczu — „Tajem nicza w yspa“ , 
godz. 16, 18, 20. „Z M P -ow iec“  we 
Wrzeszczu — „Św iniarka i pa­
stuch“ , godz 16, 18, 20. „1 M aja“  
w Nowym Porcie — „Czekaj na 
mnie“ , godz. 18, 20. „D e lfin “  w 
Oliwie — „Cztery serca“ , godz. 

18. 20.16,
GDYNIA — „A tlan tic“  ,,W oe-

wnej rodzinie", godz. 15.30. 17.30. 
19-30. „Goplana“  — „W yspa skar­
bów  , godz. 16, i 3, 20. „W arsza- 

~  “ W pewnej rodzinie", 
15’ l8> 20. „F a la" na Ora- 

M " * »  — „M orze plonie“ , godz.
18, 20. „P rom ień" w Chyloni -  
„Strażnica w górach“ , godz 17
19. „N eptun“  w O rłow i. — 
„W śród lodów oceanu“ , godz. 
17, 19. „Zw iązkow iec“  na Obłu- 
zu — nieczynne.

SOPOT — „P olon ia" — , Am ­
b ic je  m łodości“ , godz. 15, ii, 20 
„B a łty k "  —  „K rólow a balu“ 
godz. 15.30, 17.30, 19.30.

MUZEUM POMORSKIE 
Gdańsk, ul. Rzeżnicka 25

Muzeum Pom orskie w Gdań­
sku otwarte codziennie (z wy­
jątkiem poniedziałków) od godz. 
10—15, w niedzieię od 10—19. 
Zw iedzający oglądać mogą 4 wy 
stawy czasow e: „Gdańsk wczes­
nośredniowieczny w świetle wy­
kopalisk", „Dawna ceramika po 
m orska", „W itraż i Jego techni­
ka" oraz „D ziesięć lat wsi pol­
skiej w sztuce i cy frach ".

fCłrnlkft
S A D O W A

Przed Sądem W ojew ódzkim  w 
Gdańsku odbyła się rozprawa 
przeciw ko pięcioosobow ej grupie 
niebezpiecznych chuliganów, któ 
rzy odpowiadali za zabójstwo 
Gintera M iotke, zam. przy ul. 
Ułańskiej 12. Hersztem bandy i 
głów nym  sprawcą zabójstwa był 
26-ietni Aleksander Maliszewski. 
Sąd skazał go na 14 lat w ięzie­
nia i pozbawienie na 5 lat praw 
obywatelskich, i honorow ych. Po 
zostali w spólnicy zbrodni skaza­
ni zostali: Edward Skarżyński 
na 4 lata więzienia. Ryszard Ma­
liszewski na 3 lata więzienia, 
Franciszek Erzeziński na 2 lata 
więzienia i Stanisław Kąkol na 
3,5 roku więzienia.

W szyscy w yżej wym ienieni 
wszczęli swego czasu bójkę z ob. 
Ginterem M iotke oraz jeg o  d w o­
ma braćm i, podczas której za­
dali im szereg ciętych  ran. M i­
mo udzielonej natychm iast po­
m ocy — Ginter M iotke zmarł.

...DYREKCJA AKADEMII 
MEDYCZNEJ W GDAŃSKU 
nie udostępni rozległego par­
ku . dla pacjentów klinik? * * *
Park ten dotychczas nie jest . , ,,, . . . ...nikt nie zainteresuje się
uporządkowany, me posiada barakiem postawionym w 
również żadnego wejścia, czasie budowy kotłowni dla
Chorzy, aby odetchnąć świe­
żym powietrzem, wchodzą do 
parku przez wyrwę w ogro­
dzeniu.

kliniki położniczej przy ul. 
Kochanowskiego we Wrzesz 
czu? Budowę kotłowni daw­
no zakończono, a barak stoi 
nadal bez opieki!

...w soboty sklep PSS 
nr 135 we Wrzeszczu przy ul. 
Wyspiańskiego obsługuje tyl 
ko jedna ekspedientka, cho­
ciaż jego personel składa się 
z 3 osób?

(Z koresp. W. Sarnowskie­
go).

...kierownik sklepu PSS 
nr 25 w Gdańsku przy ul. 
Śniadeckiego nie stara się mi 
mo ciągłych interwencji kli­
entów o naprawę aparatu do 
prześwietlania jaj? Przecież 
w sklepie znajduje się wy-

Radio na dzień 22 bm .
Program  II na fali 202,16 m 

7,00 — Stan pogody i dziennik. 17,00 — Z życia
7.15 — Muzyka popularna. 7,40 
Program  lokalny. 7,43 — P ro­
gram dnia. 7,48 — Stan pogody. 
7,50 — W iadom ości. 7,55 — P ro­
gram dnia. 8,00 — M uzyka p o­
ranna. 8,25 — Serwis CZRM.
8,28 — C. d. m uzyki. 9,00 —
Przerwa lokalna. 11,50 — P ro­
gram lokalny. 11,57 — Sygnał 
czasu. 12,04 — W iadom ości. 12,10
— Muzyka ludowa różnych naro 
dów. 12,45 — A udycja dla wsi. 
13.00 — Kom unikat PIHM, om ó­
wienie program u lokalnego. 13.05
— Program  dnia. 13,10 — Prze­
s a d  prasy stołecznej. 13,15 —

nadZim owisko
ode. opow. 13,35 — K oncert so­
listów. 14,00 — W iadom ości. 14,05 
, inform acje. 14,09 — Kom uni­
kat o stanie wód. 14,10 — Dla 
’ las IV. 14,30 — M elodie film owe 

1 operetkowe. 15,20 -  K oncert
solistów. 15,50 — P rzodujący lu 
dzie miast 4 — 1 - •

Związku Ra­
dzieckiego. 17,30—18,15 — P ro­
gram  lokalny. 18,15 — W iadom o­
ści. 18,20 — „A rcydzieła  m uzyki 
fortepianowej* . 13,50 — Radiowy 
poradnik językow y. 19,00 — Mu­
zyka i aktualności. 19,25 — A u­
dycja  o książce. 19,45 — „Książę 
Igor“  — opera. 21,30 — Stan po­
gody i dziennik. 21,45 — W iado­
m ości sportowe. 21,50 — Program  
lokalny. 22,00 — Opera, c. d.
23,55 — Ostatnie wiadom ości.
24,00 — Hymn i koniec audycji.

Program  lokalny. 5,25 — M uzy­
ka poranna. 7,40 — Kom unikaty.
11.50 — K om unikaty. 16,30 — Re- 

Studioną“  — portaż z Pom orskiej Fabryki Ga
zom ierzy — J. M ichalskiego, 
lii,40 — A udycja  oświatowa z cy ­
klu: „Z  notesu w ych ow aw cy“
16.50 — Z piosenką po świecie. 
17,30 — Codzienny przegląd w y ­
darzeń. 17,40 — Muzyka rozryw ­
kowa — gra sekstet Ksawerego

i . .... __ wsi o sw ojej pracy. Bujalskiego. 18,00 — Radiowy 
i* śn 17 AnllZyki ,  dla wszystkich, przegląd m orski. 21,50 — Dzień- 1...30-17.00 -  Program -lokalny, nik rybacki.

...cennik biletów na stacji 
kolejowej Gdańsk-Wrzeszcz 
ukryty jest pod brudną szy­
bą, wisi zbyt wysoko, a liter 
ki pisma są tak drobne, że 
trudno cokolwiek odczytać? 
Pasażerowie proponują za­
wiadowcy stacji Gdańsk- 
Wrzeszcz, by postarał się o 
wywieszenie nowego cenni­
ka — dostępnego i czytel­
nego.

(Z listu T. Michniewicza)

Zapom niany autom at
Rok temu w czasie remon 

tu dźwigu nr 29 w porcie 
gdyńskim wymieniony zo­
stał wymagający naprawy 
automat główmy — pisze do 
redakcji tow. Helmut Ro- 
gocki. — Należało się spo­
dziewać, że to potrzebne, a 
deficytowe urządzenie bę­
dzie szybko wyremontowa­
ne, aby mogło służyć dalej. 
Niestety, kierownictwo urzą 
dzeń dźwigowych zapomina 
ło o tym automacie. Czas 
najwyższy przypomnieć so­
bie o nim i wyremontować 
go, nie czekając, aż w wy­
padku defektu na którymś 
dźwigu okaże się, że brak 
jest zapasowego automatu.

Pociągnie to za sobą prze­
stój dźwigu 1 niepotrzebne 
straty.

nie posiadające 
przygotowania. 

M ogą się również zgłaszać kan­
dydaci, którzy m ają zamiar pra­
cow ać w  bibliotekach.

Uczestnicy kursu zostaną za­
znajom ieni z rolą bibliotek w 
całokształcie działalności kultu­
ralno-oświatowej w  kraju,* z roz­
w ojem  bibliotek i czytelnictwa 
w . Polsce, z funkcją i zadania­
mi bibliotek fa ch ow ych  w  zakre 
sie rozw oju techniki, z form am i 
pracy w zakresie upowszechnie- 

[ nia czytelnictwa, z techniką pro 
wadzenia biblioteki fachow ej o- 
raz z organizacją dokum entacji 
fachow o-technicznej, a także z 
m etodam i je j wykorzystywania.

W arunkiem przyjęcia  na kurs 
jest ukończenie 17 roku życia 
oraz średnie wykształcenie. W 
drodze w yjątku  m ogą być przy­
ję c i kandydaci po ukończeniu 7 
klas szkoły podstawow ej. Na 
kurs kierują zakłady pracy. Kan 
dydaei winni w ypełnić ankietę 
dostarczoną przez zakład pracy, 
załączyć życiorys, uw ierzytelnio­
ne odpisy świadectw szkolnych, 
m etrykę oraz 2 fotografie i prze 
słać na adres: Państwowy Kores 
pondencyjny Kurs Bibliotekar­
ski, Warszawa, ul. Elektoralna 
12/14 do dnia 1 października.

Uczestnictwo w  kursie jest bez 
P .,1 ? ' Koszty przejazdu ucze­
stników na konferencje i egzami 
ny pokryw ają zakłady pracy de­
legujące na kurs.

Po pięknym sukcesie w Ło 
dzi piłkarze Stali rozegrali 
wczoraj mecz o puchar Pol­
ski z gdańskim Kolejarzem, 
zwyciężając 3:0 (2:0).

Mecz stał na dobrym po­
ziomie, a na dodatnie konto 
obu naszych drużyn ti-zeba 
zapisać dobre przygotowanie 
kondycyjne. Stoczniowcy by 
li ponadto zespołem, który 
przewyższał Kolejarzy umie­
jętnościami technicznymi, a 
ich atak nie wysilając się 
zbytnio, bardzo często stwa­
rzał pod bramką przeciwni­
ka niebezpieczne sytuacje. 
Piłkarze Stali zagrali bardzo 
czysto, a najlepszym zawod­
nikiem w ich zespole był 
Manowski—zdobywca dwóch 
bramek.

We wczorajszym spotka­
niu zadebiutował po przer­
wie w barwach Stali młó­

cę, wyróżnić. Caiy zespół za 
grał bowiem bardzo ładnie.

Drużyna Kolejarza zapre­
zentowała sie w tym spotka 
niu jako dobry zespół. Kole 
jarze, mimo dużej przewagi 
stoczniowców, zagrali bardzo 
ambitnie, zwłaszcza po przer 
wie-

W pierwszej połowie spot­
kania znaczną przewagę osia 
gn.-Ii piłkarze Stali. Już w 8

minucie gry, po ładnej ak­
cji, Stal zdobywa prowadze­
nie ze strzału Kozika. Wkrót 
ce, bo w 12 minucie gry dru 
gą bramkę dla Stali zdoby 
wa Manowski. Do przerwy 
wynik meczu nie ulega zmia 
nie.

Po zmianie pól w ataku 
jest nadal Stal i w 51 minu 
cie gry zdobywa trzecią 
bramkę, strzelona przez Ma 
newskiego, ustalając wynik 
spoikania 3:0. Należy stwier 
dzić.. że w tym okresie gry 
atak Kolejarza miał kilka 
dogodnych okazji do zdoby­
cia bramki, nie umiał ich jed 
nak wykorzystać.

N I L S S O N
poprawia rekord Europy

Znakomity lekkoatleta 
szwedzki Bengt Nilsson świe 
tnym wynikiem 2,11 m. w 
skoku wzwyż na zawodach 
w Sztokholmie poprawił o 1 
cm. swój własny rekord Eu­
ropy ustalony w lipcu br.

Szerm ierze OWKS i Gdańska na planszy w Gdyni

Lekkoatleci Gdańska
w a lc zą  o  tytuły m is trzó w

Sekcja lekkoatletyki Miej­
skiego Komitetu Kultury Fi­
zycznej w Gdańsku organi­
zuje w dniach 2 i 3 paździer 
nika na stadionie Budowla­
nych we Wrzeszczu lekkoat­
letyczne mistrzostwa miasta 
Gdańska. Zadaniem mi­
strzostw jest podniesienie po 
ziomu lekkoatletyki w ko­
łach sportowych oraz umożłi

ków. Zawodnik nie może 
startować w więcej jak 
trzech konkurencjach oraz w 
jednej sztafecie.

Punktacja mistrzostw prze 
prowadzona będzie na pod­
stawie wielobojowych tabel 
punktacyjnych. O kolejności 
zdobytych miejsc decydować 
będzie suma punktów uzy­
skanych przez wszystkich 
startujących zawodników.

Zgłoszenia zawodników nam w u u ii is o w  nawierne zawodnikom zdobywa i eż v  nrzesłać rtn m k k f  ri„ 
nia wyższych klas sporto- y plzes,ac do MKKF do
wych.

Na starcie staną zawodni­
cy klasy mistrzowskiej, I i II 
oraz po jednym zawodniku 
klasy III. Koła sportowe wy 
stawiać mogą do każdej kon 
kurencji po dwóch zawodni-

dnia 28. 9. br.

W sobotę i niedzielę od­
będzie się w Gdyni spotka 
nie szermiercze pomiędzy 
zespołem CWKS (Warsza­
wa) a reprezentacją GDAN 
SKA. W drużynie CWKS 
wystąpią m. in.: najlepszy 
szermierz Polski Pawłow­
ski oraz Jaroń, Wójcik i 

Szrejder.
Barw Gdańska bronić bę 

dą: mistrz sportu Paliga 
IFlota), Cybal i Szostak 
(Gwardia), Bobotek (AZS) 
oraz'doskonała florecistka 
Olga Z a m k ie w ic a .

Na zdjęciu widzimy Paw 
lowskiego (nr 150) walczą­
cego z Kwarletem (USA) 
w czasie turnieju na Olim­
piadzie w Helsinkach.-

Piłkarska klasa ASpójnia Gdynia
umocniła swą pozycją
W niedzielę rozegrano kil­

ka spotkań piłkarskich o mi­
strzostwo A klasy. Niespo­
dzianką było spotkanie po­
między SPÓJNIĄ KOŚCIE­
RZYNA a OGNIWEM SO­
POT zakończone wynikiem 
nierozstrzygniętym 0:0. W p0 
zastałych spotkaniach padły 
następujące wyniki: KOLE­
JARZ (Tczew) — SPÓJNIA 
(Gdynia) 0=2, AZS (Gdańsk; 
— SPÓJNIA (Gościcino) 1:1. 
START (Gdańsk) — SPÓJ­
NIA (Starogard) 4:0, BU­
DOWLANI IB (Gdańsk) — 
KOLEJARZ (Lębork) 1:3. Pau 
zowała SPÓJNIA (Tczew). 

t a b e l a
1) Spójnia Gdynia 16 26 48:16
2) Ogniw o Sopot 16 -¡3 32:i.)
3) Kolejarz Lębork 15 21 43:15 
i) Spójnia Tczew  15 18 33:30
5) Spójnia Kościerz. 16 16 22:17
6) Spójnia Starogard 16 14 31:29
7) AZS Gdańsk 14 13 25:22
8) Kolejarz Tczew  15 12 19:31
9) Budowlani IB o d . 14 111 32:28

'Ol Start. Gdańsk 15 8 17:45
U) Spójnia Gościcino 16 7 16:61

U progu sezonu bokserskiego 
Głos ma trener Karnath

Kilka dni temu ruszyli do 
walk o mistrzostwo Ligi Gdań­
skiej bokserzy naszego w o je ­
wództwa. Za kilka dni wystar­
tują do mistrzostw bokserzy I 
Ligi. Jedni i drudzy martwią 
się, kim uzupełnią luki w skła­
dach, co zrobić, by jak  najw ię­
cej m łodzieży skupić dookoła 
spraw bokserskich, przyciągnąć 
ją do hal sportow ych.

Każdy, kto choć jakiś czas pra 
cow ał w boksie wie, ile w ysił­
ku trenera i kierownictw a sek­
cji trzeba, aby z początkujące­
go zawodnika zrobić dobrego, 
pełnow artościow ego pięściarza. 
W związku z tym i kłopotami 
przypom ina mi się rok 1837, 
kiedy to zostałem zaangażowany 
jako trener do Polskiego Klubu 
Sportowego „G edania“  w Gdań­
sku.

Trzon drużyny stanowili: Bian 
ga (obecny trener Kolejarza), 
Sierocki, Gołębiecki, ZieIińsk¡, 
Chistowski i kilku Innych. Trud' 
no było skom pletować drużynę 
a o rezerwach nie było można 
nawet m arzyć.

K tóregoś dnia, zresztą przez 
przypadek wpadła mi w ręce ca­
la grupa m alców z polskiej szko­
ły podstawow ej. Chłopcy ' ci nio 
liczyli w ięcej, j ak po 12 łat 
Stworzyłem  z nich osobną gru­
pę i rozpocząłem  treningi cóż
*° 3Cłdnan ,była za ,0i’0‘ar Ut*zv- tem ich boksu w form i* zabawy. 
Chłopcy jednak „ w lot“  przy- 
swaiali sobie technikę bokserska 
l^palili się do „praw dziw ej wal-

p ra w dl?w f<“ ,Ziw!aIi> Ja* walczą prawdziwi zawodnicy. Dużo u-

czyli się obserw ując treningi 
czołow ej grupy.

ZaPaf ł  Postępy ch łopców  były 
zadziw iające. Niektórzy w ykaza­
li się większym talentem, niż 
wzrostem. Byl tam taki Zygm uś 
Chychla, Rajmund Zieliński, 
Rajski, byl też najstarszy z ro ­
dzeństwa Polleksów, którego 
młodsi bracia walczą obecnie w 
gdańskim K olejarzu. Taka to by­
ła szkółka, prowadzona w  anor­
m alnych warunkach. Przeszkód 
w pracy było wówczas co nie­
miara, a zupełny je j kres poło­
żyła wojna.

*  *  *

Dziś na W ybrzeżu pracu je mło 
dzieżowa szkoła boksu prowadzo 
na przez gdańską Gwardię. W 
szkole tej m łodzi bokserzy pod 
okiem  trenera Antkiewicza prze 
chodzą prawdziwą szkolę walki.

Już drugi rok pracuje szkoła 
i pochw alić się ona może pięk­
nymi sukcesami. W ielu m łodych 
chłopców  ukończyło pierwszy 
rok nauki, zdobyło kwalitikac.i'e 
pięściarskie, obecnie pogłębia je 
przekazując swe doświadczenia 
tym, którzy dopiero pierwsze 
kroki stawiają na bokserskim 
ringu.

Nie ulega w ątpliwości, że w 
tej nauce nawiązują oni do tra­
d ycji swoich rówieśników sprzed 
lat. Chciałbym aby z m łodzie­
ży, która obecnie w bokserskiej 
szkole „G w ardii“  zdobyw a pierw 
sze ostrogi, wyrośli równie wie! 
cy zawodnicy jak z tamtej szkól 
ki polskiego klubu sportowego 
„G edania“ .

BRUNON KARNATH 
trener boksu I klasy

Przy ul. Dworcowej w Gdv 
ni, naprzeciw dw orca kole­
jow ego, W jednym  z najbar- 
dziej ruchliw ych punktów 
m,asta przed dwoma miesią­
cami wybudowano nowy 
kiosk CSJ nr 28. K iosk ten 
Jest juz dawno czynny, a bu 
dujący go robotnicy zapom ­
nieli z pewnością o pozosta­
w ionych  tuż przy kiosku ma 
terialach budowlanych, 
cegły, wapno,
Przypom inam
tym .

jak 
piasek Itp. 

w ięc im o

D R ZA ZG A

1’ R A C O W N I C Y  P O S Z U K I W A N I

l st. Inspektora organizacyjnego, 1 techni­
ka współzawodnictwa pracy i 1 insirukto- 
ra księgowości zatrudni natychmiast Od­
dział Centrali Spółdzielni Transportu 
Gdynia, Śląska 76, barak 19. Zgłoszenia 
i omówienie warunków pracy w sekcji 
kadr. 1796-K

PREJS Kazimierz, El­
bląg, zgubił legitym ację 
i przepustkę Zakładów 
M echanicznych w Elblą 
Su. 3534-P

Tokarzy wykwalifikowanych zatrudni 
Stocznia Północna. Uposażenie wg umowy 
zbiorowej. Zgłoszenia osobiste w dziale 
kadr od godz. 8 do 14. Gdańsk, ul Ma­
rynarki Polskiej 177. 1730-K

NAWROCKI Feliks, — 
Gdańsk - Letnica, Szkle 
na Huta 31, zgubił prze­
pustkę Stoczni Rzeczne) 

6093-G

GAJEWSKI Florian, — 
Starogard Gd. przv 
m łynie 1, zgubił prze­
pustkę nr 00022 na te­
ren młyna. 3605-P

KUFEL Jan, Jeziorno, 
poczta Dzierzgoń, zgu­
bił kartę m eldunkową 
wydaną, przez GRN.

3608-K

OGŁOSZENIA DROBNE 
RYNAftŻEW SKI Jan, 
Tczew , zgubił przepust­
kę stałą PFG Tczew.

3605-P

K a s z u b a  Józef, E l­
bląg, zgubił przepustkę 
Zakładów im. W ielkiego 
Proletariatu oraz inne 
dokum enty. 3588-P

BILICKI Bronisław, P;t- 
bląg, ul. W iejska 35, 
zgubił leg. zw. zaw. nr 
276714 3585-P

NITKOW SKA H., zgu­
biła odcinek do odbio­
ru dow odu osobistego.

3586-1’

UNIEWAŻNIA się 3 za­
gubione pieczątki kau ■ 
czukowe podłużne z na­
pisem: Inspekcja Zno­
żowa D.W .I.Z. Gdańsk 
urzędowy wagowy nr 
S2, 33 i 64. J782-K

WRONA Stanisław, zr?m. 
Gdynia, W aryńskiego 
3 - 15, zgubił dow ód 0 -  
sobisty wydany przez 
K.M.O. w Pszczynie o- 
taz książeczkę żeglarską 
nr 2178. . 3607-P

CHCESZ być kw alifiko­
waną, maszynistką, ste- 
nografką, stenotypistką, 
zapisz się na Kursy Ste 
nogi^fów  i Maszyni­
stek w Gdańsku-W rze- 
szczu. Grunwaldzka 76, 

Rutkowskiego, albo 
w Gdyni, Abrahama 8. 
codziennie. 1751-K

W i ś n i e w s k a  Danuta, 
Rlbląg, zgubiła przepust 
kę oraz karte m eldun- 
kową. 358 7-P
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